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większego poparcia ze strony 
państwa, liczba gospodarzy bę
dzie wzrastać. A na nich właś
nie czynimy dużą stawkę z my
ślą o przyszłym rozwoju litews
kiej wsi.

Chociaż, co prawda, istniejące 
teraz gospodarstwa chłopskie są 
w zasadzie niezbyt duże (średnia 
wielkość wynosi 18 ha) i wie- 
logałęziowe, które w znacznym 
stopniu przypominają wieś przed
wojenną. Myślę, że na swym 
zjeździe farmerzy przeanalizują 
plusy i minusy takiego gospoda- 
rowańia oraz wyciągną odpowie
dnie wnioski: co mają uczynić 
by zwiększyć wydajność, ren
towność. Bez wątpienia ważką 
pomoc mają okazać im naukowe 
placówki rolnicze.

Jednym z farmerów. którzy 
będą reprezentować na zjeździe 
gospodarzy rejonu wileńskiego 
jest Stanisław Radulewicz ze 
wsi Buby w gminie suderwskiej.

Na swych posiadłościach wznosi 
nowy dom. Ma 17 ha ziemi, z 
których część stanowi ojcowizna, 
posiada dość pokaźny tabor ma- 
szynowo-traktorowy. Nie ustę
puje mu również starszy brat 
Franciszek, który gospodarzy na 
23 hektarach. Decyzję o  utwo
rzeniu własnych gospodarstw — 
o kontynuowaniu dzieła rodzi
ców — podjęli z górą przed 
dwoma laty. Nie pozostali wów
czas obojętni na zew ziemi. I 
chociaż, jak w każdym poczy
naniu, pierwsze kroki są trudne, 
to decyzji nie żałują. M ają już 

—pewne doświadczenie, a najważ
niejsze — niezbędny sprzęt te
chniczny, czego mogą im poza
zdrościć ci, którzy zbliżającej się 
wiosny po raz pierwszy wyru
szą na swe pola.

Owocnych więc obrad Ci, 
Stanisław oraz wszystkim przy
byłym na zjazd farmerom, i je 
szcze bardziej udanych wyni
ków dzisiejszego fortun, wszy
stkim, którzy nie pozostali obo
jętni na zew ziemi.

Danuta WOJTUSIAK
NA ZDJĘCIU: bracia Franci

szek i Stanisław Radulewlczowie, 
jedni z pierwszych farmerów w 
rejonie wileńskim.

Fot. W. Charta
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stwa wyrażają z całkowitą swo
bodą. Rząd nie unika polemiki 
w kwestii skomplikowanych 
spraw reformy gospodarczej. Co 
innego, że niekiedy należy za
stosować stanowcze środki wo
bec funkcjonariuszy władzy 
terenowej, gdy ci ignorują uch
walone przez parlament ustawy 
lub uchwały rządu. W  jednako
wej mierze dotyczy to również 
rejonów, zamieszkałych w więk
szości przez Polaków, jak  też 
czysto litewskich ośrodków ad
ministracyjnych. . Po wtóre, rejo
nom wileńskiemu i solecznickie- 
mu, gdzie zamieszkuje więcej 
przedstawicieli mniejszości na
rodowych, obecny rząd Litwy 
udziela większej niż innym po
mocy materialnej. Po przepro
wadzeniu w tych rejonach wy

b o ró w , z a p la n o w a n y c h  n a  k o 
n ie c  la ta , o  s p e k u la ty w n ie  n a 
rzu c o n e j L itw ie  k w e s tii  m n ie j
szośc i n a ro d o w y c h  w  o g ó le  n ie  
n a le ż a ło b y  m ów ić , a c z k o lw ie k  i  
d z iś  n ie  m a  d o  te g o  po d staw .

P re m ie r  p o in fo rm o w ał ró w n ie ż  
g o śc ia  o  re fo rm ie  gosp o d a rcze j 
i ś ro d k a c h  rząd o w y ch , zm ie rza 
ją c y c h  d o  s ta b iliz a c ji  ry n k u , 
p rz y śp ie sz e n ia  p ry w a ty z a c ji ,  r e o r 
g a n iz a c ji sy s tem u  b an k o w eg o . 
Je d n o c z e śn ie  zazn aczy ł o n , że  
o s ta tn io  L itw a  d o św iadcza  zn a 
c zn y ch  tru d n o śc i w  kontaktach 
h a n d lo w y c h  z  R osją . Zdaniem 
p re m ie ra , m u s ia ły b y  zw ró c ić  na 
to  u w a g ę  z a in te re so w a n e  stabil
no śc ią  k r a je  zach o d n ie .

Sekretarz generalny Rady Eu
ropy Catherine Lalumiere powie- 

(Dokończenie na str. 2)

UCHWAŁA RADY NAJWYŻSZEJ 
REPUBLIKI LITEWSKIEJ 

O wnioskach komisji ds. badania antykonstytucyjnej 
działalności rad samorządowych, ich organów 

oraz funkcjonariuszy rejonu solecznicklego i osiedla 
Snieczkus rejonu ignalińskiego, a  tak ie  niektórych innych

Rada Najwyższa Republiki Li
tewskiej po wysłuchaniu infor
macji komisji ds. badania anty
konstytucyjnej działalności rad 
samorządowych, ich organów 
oraz funkcjonariuszy rejonu so- 
lecznickiego i osiedla Snieczkus 
rejonu ignalińskiego, a także 
niektórych innych o sytuacji w 
rejonach solecznickim i wileń
skim, oraz. możliwości zorganizo
wania wyborów do tych rad re
jonowych, postanawia:

1. Rozpisać wybory do solecz- 
nickiej i wileńskiej rad rejono

wych po tym, gdy sprawa ta 
powtórnie na wniosek komisji 
rozpatrzona zostanie w Radzie 
Najwyższej po upływie półrocz
nego terminu bezpośredniego za
rządzania (na początku marca 
1992 r.).

2. Wezwać wszystkie rady niż
szego szczebla rejonów solec^ni- 
ckiego i  wileńskiego do odwoła
nia • uchwał sprzecznych z Tym
czasową Ustawą Zasadniczą Re
publiki Litewskiej oraz innymi 
ustawami i uchwałami rządu. 

Wiceprzewodniczący Rady Najwyższej 
Republiki Litewskiej Bronislowas KUZMICKAS 

Wilno, 11 lutego 1992 r.

UCHWAŁA RADY NAJWYŻSZEJ 
REPUBLIKI LITEWSKIEJ 

O etapach opracowania projektu Konstytucji 
Republiki Litewskiej

Rada Najwyższa Republiki Li
tewskiej postanawia:

I. Ustalić następujące etapy 
opracowania projektu Konstytu
cji Republiki Litewskiej:

1. Opracowanie I wariantu 
projektu Konstytucji Republiki 
Litewskiej i przedstawienie Ra
dzie Najwyższej — do 15 mar
ca 1992 r.

2. Ogólna dyskjosja w Radzie 
Najwyższej na temat zasadni
czych ustaleń projektu Konsty
tucji Republiki Litewskiej oraz 
możliwości przedstawienia pro
jektu Konstytucji do dyskusji 
społecznej — 15—31 marca 
1992 r.

3. Przygotowanie projektu Kon
stytucji Republiki Litewskiej do 
dyskusji społecznej z uwzględnie

niem postulatów Rady Najwyż
szej — 1—30 kwietnia 1992 r.

4. Omawianie opublikowanego 
projektu Konstytucji Republiki 
Litewskiej — 1 maja — 31 sier
pnia 1992 r.

5. Poprawki do projektu Kon
stytucji Republiki Litewskiej z 
uwzględnieniem wyników dy
skusji społecznej — 1 września 
— 1 października 1992 r.

6. Przedstawienie projektu 
Konstytucji poprawionego i za
akceptowanego przez tymczaso
wą komisję opracowania projek
tu Konstytucji do omówienia 
Radzie Najwyższej — 15 paź
dziernika 1992 r.

II. Niniejsza uchwała wchodzi
w życie z chwilą jej przyjęcia. 

Wiceprzewodniczący Rady Najwyższe)
1 Republik] Litewskiej Bronislowas KUZMICKAS 

W ilno,-11 lutego 1992 r.

Emocje przedwyborcze
Kto z 4 kandydatów zwycięży 

w wyborach do RN RL w okrę
gu wyborczym nr 21, które od
będą się 1 marca 1992 r.? Do
póki czeka pusty fotel, emocje 
nie ustają.

Jak podała wileńska gazeta 
„Wilniaus Laikrasztis", na nie
dawno odbytej wileńskiej miej
skiej konferencji Sajudisu temu 
problemowi poświęcono wiele 
uwagi. Uczestnicy konferencji 
postanowili, że należy brać u- 
dział w wyborach „nie wymie
niając nazwy „Sajudisu". Jedno
cześnie postanowiono, że Saju- 
dis przeprowadzi kampanię wy
borczą za przedstawiciela Kato
lickiej Akademii Nauk Litwy A. 
Monkewicziusa i oczekuje się 
od Sajudisu pomocy finansowej 
w wysokości 50—60 tys. rubli 
oraz pomocy w agitacji. Delega
ci proponowali zobowiązać prze

wodniczącego Wileńskiej Rady 
Miejskiej A. Grumadasa, by szy
bciej przedstawił nową listę wy
borców, gdyż nie wiadomo, ile 
osób z byłych 17 tys. wyborców 
zostało . obywatelami Republiki 
Litewskiej. Nakreślono na konfe
rencji również plan agitacji: zo
stanie utworzonych 85 drużyn po 
3 agitatorów kaida. Jako agitato
rzy z ramienia Sajudisu zatwier
dzeni zostali N. Ambrazaityte, 
N, Ożelyte-Waitiekunlene, P. 
Tupikas, przewodniczący Wileń
skiej Rady Miejskiej A . Gruroa- 
das i inni.

Gazeta pisze, że członkowie 
Sajudisu z Nowej Wilejki radzi
li Sajudisowi zbojkotować wybo
ry,'gdyż człowiek Sajudisu tam 
Jakoby „nie przejdzie", mimo 
wszystko bowiem zostanie wy
brany przedstawiciel Polaków.

Spotkanie z kandydatką do RN RL
Dziś w Pałacu Kultury w No

wej Wilnl (godz. 18) odbędzie się 
spotkanie z kandydatką na depu
towaną do Rady Najwyższej Re
publiki Litewskiej Sabiną Samko.

Wlcestarosta Nowej Wilejki

zaprasza m ieszkańców  te j  dz ie l
n ic y  d o  ak ty w n eg o  udziału , gdzie 
m .ta. b ę d ą  u d z ie lane  odpow iedzi 
u a  p y ta n ia  zw iązane  z  ż y d e m  te 
go  re jonu . -

luf. wl.
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W drodze do Rady Europy
(Dokończenie ze str. 1) 

działa, że mile były przez nią 
.. widziane pozytywne procesy 

rozwoju demokratyzacji i wyra
ziła przekonanie, że Litwa zosta
nie członkiem tej organizacji.

Narody bałtyckie zawsze sta
nowiły część wspólnoty naro
dów naszego kontynentu. Litwa, 
Łotwa, Estonia jeszcze do końca 
tego roku mogą zostać członka
mi Rady Europy, oświadczyła na 

v konferencji prasowej sekretarz 
generalny tej Rady Catherine 
Lalumiera. Znana działaczka

społeczna i państwowa, współbo- 
jowniczka prezydenta Francoisa 
Mitterranda, była parlamentarzy
stka Francji, minister, członek 
delegacji państwowych rozpo
częła swą podróż do trzech 
państw bałtyckich. „Pozwoli to 
określić, czy są niezbędne wa
runki wstąpienia do Rady Euro
py — oświadczyła gość. — Śą 
trzy warunki: pluralizm demo
kratyczny, poszanowanie praw 
człowieka, praworządne pań
stwo. Po spotkaniu z kierowni
ctwem państwa, przedstawicie
lami frakcji parlamentarnych,

mniejszości narodowych odnio
słam wrażenie, że Litwa nie
wątpliwie poczyniła znaczny 
krok w tworzeniu społeczeństwa 
demokratycznego. Stosunki 
mniejszościami narodowymi 
tu o wiele lepsze w porównaniu 
z niektórymi innymi państwami 
europejskimi. Są jednak i prob
lemy".

Mówiąc o nich sekretarz ge
neralny Rady Europy życzyła 
jak najszybszego doczekania kon
stytucji, uregulowania reprezen
tacji polskiej mniejszości narodo
wych w radach terenowych.

Spotkanie w rządzie
15 lutego premier Reptibljki 

Litewskiej G. Wagnorius spotkał 
się z kierownictwem Minister
stwa Ochrony Kraju, szefami od
działów ochrony kraju, komend 
oraz Ochotniczej Służby Ochro
ny Kraju. W  spotkaniu ucze
stniczyli ministrowie A. Butke- 
wiczius, A. Szimenas i W. Żido- 
nis.

W  toku wyczerpującej 1 rze
czowej rozmowy omówiono naj
aktualniejsze problemy tworze
nia ochrony kraju, wysłuchano ' 
opinii i propozycji oficerów. Kie
rownictwo ochrony kraju poin
formowało o tym, jak się roz
strzyga problemy pomieszczeń, 
transportu, umundurowania i 
uzbrojenia.

Skonstatowano, że jednym z 
głównych dziś problemów są 
pomieszczenia, transport, naby
cie umundurowania i broni.

Aktualną kwestią jest całkowi
te przejęcie ochrony granic. So
wieccy wopiści śpieszą z de
montażem urządzeń ochrony 
granicy, zwlekają jednak z 
negocjacjami w sprawie przeka
zania poszczególnych odcinków 
pogranicza służbom granicznym 
Litwy oraz związanymi z tym 
pracami. Aktualna jest również 
ochrona wybrzeży morskich, u- 
mowy w sprawie stref gospodar
czych morza.

Potrzebna jest również usta
wa o korzystaniu z przestrzeni 
powietrznej.

Powstające wojsko potrzebuje 
też szpitali wojskowych.

Na spotkaniu omówiono szko
lenie oficerów na Litwie, ich 
skierowanie na naukę do kra
jów zachodnich. Od 1 września 
br. na Litwie ma powstać wyż
sza szkoła wojskowa. Będą w 
niej również wykładać specja

liści wojskowi z innych kra
jów. Przed kandydatami do szko
ły wojskowej stawiane będą 
wysokie wymagania.

Minister gospodarki A. Szime
nas zaproponował, jak wspólnie 
z przedsiębiorstwami Litwy le
piej rozstrzygać sprawy zao
patrzenia materialnego wojska. 
Z uwagi na to, że struktury ob
sługi gospodarczej Ministerstwa 
Ochrony Kraju dopiero powsta
ją, brakuje im kontaktów, doś
wiadczenia, minister handlu i 
zasobów materiałowych W. 
Żidonis w najbliższych dniach 
przeprowadzi naradę z kierow
nictwem Ministerstwa Ochro
ny Kraju i dopomoże w roz
strzyganiu aktualnych spraw 
zaopatrzenia wojska oraz do
staw.

Spotkanie z oficerami podsu
mował premier. Podziękował on 
wojskowym za służbę, wezwał 
Ministerstwo Ochrony Kraju 
oraz Ochotniczą Służbę Ochrony 
Kraju, aby więcej uwagi poświę
cali ochronie państwa, umacnia
niu wewnętrznej dyscypliny i 
koordynacji oddziałów ochrony 
kraju. W  odrodzonym wojsku li
tewskim mają być zaszczepiane 
tradycje wzorowego porządku i 
wiernej służby Litwie. Premier 
wezwał oficerów nie tylko do 
uczciwego pełnienia swych 
bezpośrednich obowiązków, ale 
też przy współpracy z policją 
zapewnienia porządku publicz
nego, walki z negatywnymi zja
wiskami.

Premier obiecał świadczyć nie
zbędną pomoc finansową, pod
kreślił jednak, że Ministerstwo 
Ochrony Kraju powinno w mia
rę samodzielni^, z własnej ini
cjatywy rozstrzygać wszystkie 
te  kwestie.

Biuro Informacji rządu

W kwestiach współpracy handlowej
WUJNO. W  Ministerstwie Mię* 

dzynarodowych Stosunków Gos
podarczych omówiono sprawy za
warcia litewsko - norweskiej wol
nej umowy handlowej.

Nadzwyczajny i pełnomocny 
ambasador Królestwa Norwegii 
na Litwie Per Stavnum poinfor
mował o założeniach opracowa
nego już projektu takiej umowy. 
Z uwzględnieniem uwag i postu
latów przedstawicieli Litwy pro

jekt umowy przedłożony zosta
nie jeszcze w tym tygodniu. 
Mógłby być podpisany pod ko
niec lutego.

Wiceminister W ytautas Gricius 
poinformował ambasadora o udo
skonalonej ustawie Rady N aj
wyższej w  sprawie gwarancji in
westycji zagranicznych, stwarza
jącej na Litwie przychylne wa
runki dla przedsiębiorców innych 
krajów. (ELTA)

M iędzy  
niebem, 
i ziem ią

Tak można by nazwać sytua 
cję, w jakiej znaleźli się praco
wnicy sfery usług. 17 stycznia 
pertraktowali oni w  dziale pry
watyzacji rządu. Usługowcy wy
sunęli o d y  szereg postulatów. 
Rozmawiam o tym .z działaczką 
komitetu strajkowego pracowni
ków usług W. Semanawicziene;

•— Wczoraj w  TV, w progra
mie „W  pokoju przyjęć rządu1 
odbyło się spotkanie premiera 
usługowcami. Przekształciło się 
ono w  monolog premiera. Do
wiedzieliśmy się również, 

podjęto kroki celem karania tych, 
którzy strajkują. Ale nikogo nie 
obchodzi, że wykupione na au
kcjach wiejskie placówki usłu
gowe w ogóle nie pracują. Po
czuliśmy się obrażeni, pokrzyw- 

. dzeni i zapomniani przez Boga 
ludzi. Tak nie można obchodzić 
się z pracownikami usług.

Q y  strajk został zawieszo
ny?

— Tak. 26 lutego znów spot
kamy się z rządem, aby otrzy
mać ostateczną odpowiedź na na
sze postulaty.

—  Może wy łuszczy je  pani po
krótce?

— Chcemy, aby w wypadku, 
gdy cena sprzedawanego obiektu 
nie sięga 200 ty s .rb . — podwyż
szono ją  podwójnie i pozwolono 
wykupić akcje obiektu pracow
nikom. Jeżeli cena obiektu prze  
wyższa 200 tys. rb. — należy 
sprzedawać go poprzez akcje. 
Pttv tym sprzedawać tylko tę 
część akcji, której nie wykupili 
pracownicy danego obiektu. Pro 
simy też, aby nie zmieniano po 
prywatyzacfi profilu obiektu w 
ciągu 5 lat. Żądamy roztoczenia 
kontroli nad prywatyzacją ze 
strony pracowników zakładów u- 
sługowych, pracodawców i depu 
towanych. Jeżeli nowy właściciel 
naruszy warunki —. los sDry- 
watyzowanego obiektu należy 
rozstrzygać sądownie. Jeżeli na 
pierwszym etapie prywatyzacfi 
obiekt nie zostanie sprzedany, 
należy go sprzedawać jak w wy
padku, gdy obiekt kosztuje po 
nad 200 tys., czyli poprzez sprze
daż akcji.

Rząd i usługowcy na razie nie 
mogą znaleźć wspólnego miano
wnika w rozwiązaniu tych prob
lemów. Do 26 strajk został za
wieszony. Co będzie dalej — nikt 
na razie nie może powiedzieć.

Barbara ZNAJDZIŁOWSKA

Wieści z Polski
' Kor. ELTA z Warszawy infor

muje:
+  Z okazji dnia Odrodzenia 

Państwa Litewskiego Ambasada 
Litewska wydała przyjęcie na 
Zamku Królewskim. Wzięli w 
nim udział akredytowani w Pol-. 
sce dyplomaci krajów obcych, 
przedstawiciele gabinetu prezy
denta kraju, rządu, posłowie do 
parlamentu, przedstawiciele 
mniejszości narodowych i wspól
not religijnych, zasłużeni dla 
Litwy działacze kultury, sztuki i 
nauki, zamieszkali w Polsce zna
ni Litwini t goście z Litwy.

+  W  Chełmie odbyła się na
rada kierownictwa województw, 
mających wspólne granice z Ro
sją, Litwą, Białorusią i Ukrainą. 
Odnotowano, iż należy zaktywi
zować międzyresortową działal
ność komisji ds. granic, zrewido
wać przepLsy przekraczania gra
nicy i pobytu cudzoziemców w 
kraju. Polskie przejścia granicz
ne połączyć należy w jednolity 
system łączności.

+  W  grudniu ubiegłego roku 
na rynku polskim ukazały się 
sfałszowana banknoty o wartoś
ci pół i jednego miliona złotych. 
Spowodowało to zamęt w  ban
kach i sklepach.

+  Stróże porządku publiczne
go Lublina zatrzymali samochód 
marki BMW z pięcioma podróż
nymi. Mieli oni sfałszowane ban
knoty. Numer samochodu podał 
policji właściciel niedużego skle
pu spożywczego, któremu pasa
żerowie samochodu zapłacili za 
produkty podrobionymi pieniędz
mi. Prawdopodobnie podróżni 
zajmowali się jedynie rozpow

szechnianiem pieni 
razie spraw, tR^ .  
tajemnicy. * i<* *

+  „Gdzie faluje 
Szeszupe mit, 
słowami otwieraj,™ - 1  
współczesnego
i p n  i  I s p l p t„Zachęta" przeradwoS? 
fesor Historii BżttikL Bnlf 
banowicz. Po wielu 
słowach o Utwie J g S *  
ie  oba narody prniw*™ » 
w a | się Językiem san, S U  
ry, nie zaś polityanya ^

■  W  niedużej saji f f L g  I 
„Zachęty" znalazło 
zńw, reprezentujących tv!9i£g
18 malarzy litewsfcich 
pokoleń,- ■

Z tą kolekcją litewski^, 
larstwa będą mogU S jó jJ  
też mieszkańcy Gdaiftj, jj* 
nej Góry, Suwałk, Kratom

+  W  Poroninie, Me opodal̂  
kopanego, po wojnie ^ 7  
muzeum Lenina, które 1 2  
zwiedzać dostojni goście ka 
nistycznej Polski. Ostatnim 
nich był Michaił GorbaoJ 
który w 1988 roku złożył w 
sce oficjalną wizytę.

Obecnie muzeum to zUknifo. 
wano. Eksponaty rozdane os* 
kom kulturalnym wojewódjtn 
nowosądeckiego, a najcenr- • 
przekazano zakopiańskimi 
zeum Tatr.

Na łamach „Time"
NOWY JORK (Reuter—ELTA). 

Jak  się okazuje w 1982 r. pre
zydent USA Ronald Reagan i 
papież Jan  Paweł II zawarli taj
ną zmowę mającą na celu popie
ranie nielegalnego i prześlado
wanego związku „Solidaność" w 
Polsce oraz destabilizacji sowie
ckiego panowania we Wschod
niej Europie. „Times" poinfor
mował, że „święty sojusz" zawar
ty  został 7 czerwca 1982 roku 
-podczas spotkania Reagana i pa
pieża w Watykanie.

Chcąc poznać całą prawdę o 
tym sojuszu korespondent „Ti

mes" Carl Bernstein przepiorą, 
dził wywiady u ponad 75 cficjil- 
nych przedstawicieli ówoenejo 
gabinetu Reagana i Watykan 
Reagan potwierdził, że taki 
jusz rzeczywiście został zawarty 

i powiedział korespondentowi 
mes": „Zrozumieliśmy, że goto- 
no wielki błąd (podział Europrl 
w  Jałcie (spotkanie na uczyń 
w drugiej wojnie światowej] 
że trzeba coś robić „Solidarność1 
była tą właśnie organizacją, któ
ra mogła się przysłużyć do os
łabienia pozycji komunisty®*- 
go panowania", j I

Spotkanie premierów Korei
SEUL, (Reuter—ELTA). 18 lu

tego premier Korei Południowej 
Dzong W on Sik przybył do sto
licy Korei Północnej Phenianu 
w  celu spotkania z premierem 
tego kraju Jonem Hiong Mukiem. 
Jest to już szóste ich spotkanie 
od września 1990 roku. Podczas 
dwudniowego oficjalnego spot
kania premierzy obu krajów ra
tyfikują historyczne układy o 
nieagresji i zbrojeniach nuklear
nych. Przygotowane zostały w 
grudniu ubiegłego roku podczas 
piątego spotkania premierów w 
Seulu. Przedmiotem największej 
troski będzie jednak sprawa zbro
jeń  nuklearnych. Mimo że Phe- 
nidn w ubiegłym tygodniu pod
pisał umowę tatena w  sprawie

inspekcji broni atomowej w Kb-i 
rei Północnej, jak dotychczas 
jednak nie podał konkretnej 
harmonogramu inspekcji ii 
niem Korei Południowej, 
cznie zwleka z załatwieniem tej 
sprawy. . .

W  piątek premier Korei łaź
niowej ma się spotkać |  « 
kim wodzem" Korei 
Kim Ir Senem, który rządu 
jem od chwili jego PoWStaJ1‘V,

^ 9 4 ^ ro k u . Pizypuszcramw
czas spotkania Ćhung

Epoc*
poruszy sprawę spotkania p 
denta Korei Południowej J* 
W u z prezydentem Koreî  
nej. Jak  dotychczas 
Korei Północnej I i 
nie spotkali się ani

południowe]
razu.

ROPA NAFTOWA 
ZNÓW PŁYNIE

W tych dniach przerwane były 
dostawy ropy do Mażeikiajskiej 
Rafinerii „Nafta". Istniało zag
rożenie zatrzymania jej, ale 17 
lutego o godz. 16 min. 10 ropa 
naftowa znów zaczęła normalnie 
napływać.

Jak poinformował dziennikarzy 
rzecznik prasowy Rady Najwyż
szej A. Ażubalis zakłócenia w 
dostawach ropy dla przedsiębior
stwa mażeikiajskiego prawdopo
dobnie nie mają motywów poli
tycznych i są jedynie skutkiem 
chaosu gospodarczego w Rosji.

(ELTA)

PRZYJĘTO AMBASADORA AUSTRALII
WILNO (ELTA). Wiceprezier 

Ł  Waiszwila 18 lutego przyjął 
ambasadora Australii na Litwie 
Johna Burgessa.

Wicepremier poinformował 
ambasadora o bieżącej sytuacji 
gospodarczo-politycznej Litwy, 
stosunkach z Rosją i innymi kra
jami Wspólnoty Niepodległych 
Państw, o związkach z państwa
mi bałtyckimi. Obszernie opo
wiedziano, jak przebiega pry
watyzacja, o prawnym jej uza
sadnieniu, trybie zwrotu utraco
nego majątku. Prócz innych 
problemów, jakie ma przed so
bą Litwa, powiedział Z. Waisz
wila, szczególną wagę posiada

kwestia wycofania wojsk cudzę- 
go kraju.

Pan Burgess stwierdził, że A u
stralia, w której mieszka więlu 
wychodżćów z Litwy, bardzo in
teresuje się sprawami odrodzę-, 
nia naszego państwa i mogłaby 
udzielić niezbędnej pomocy I hu
manitarnej. Zdaniem ambasado
ra, byłoby rzeczą obopólnie po
żyteczną zawarcie umowy o 
współpracy handlowej Australii 
i Litwy, którą przede wszystkim 
zainteresowane są firmy jego 
kraju, zajmujące się eksportem 
wełny i, naturalnie, również in
ni biznesmeni.

Znaleziono szczątki Halle Selassie
ADDIS ABEBA, 16 lutego 

(Reuter—ELTA). W  niedzielę w 
tajnym grobie znaleziono szczą
tki cesarza Etiopii Haile Selassie. 
18 lat temu, po rewolucji komu
nistycznej zmarł on w tajemni
czych okolicznościach.
—I Radio państwowe poinformo
wało, że cesarz pochowany zo
stał w głębokim dole pod rezy
dencją obalonego dyktatora 
Mengistu Haile Mariama, miesz
czącą się w byłym wielkim pa
łacu cesarza w Addis Abebie. 
| W  poniedziałek szczątki cesa

rza miały być 
ponownie pogrzebane r 
100 rocznicę jego uf*®°lvD,ujei 

Mimo że oficjalnie 
się, iż cesarz zmarl^* ^er-
turalną, to monarcB®° ^
dzą, że został “duszony 
czoną w eterze PodusZfLje Se- 

Zgodnie z iegendą i gjopii. 
lassie był 225 monarcM jy- 
bezpośrednio należący®u ppy 
nastii, którą 3000 W tfifij; 
czątkował MeneUk-.j* s 
nego króla Salomon*
Saby.
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wzór uniwersytetów światowych
. jpjju 16 lutego Litwa odzyskała nle- 

!!!/. Fakt ten umożliwił powołanie- do iy- 
|(dWj~Tj uczelni narodowej. Na początku 1920 

zostały uruchomione Wyższe 
po 2 l®*®* w 1922 roku, grze- 
uniwersytet. Z czasem uniwersytet 

aazwę W ito ld a  Wielkiego i działał do
łiy*®.   mim nrzAlnla msłała zamknie-iq5Q Tego roku uczelnia została zamknię- 
tt* igj bazie powstał Instytut Medyczny 
1 1 j,nika Kowieńska.
l^^jjodieniu Uniwersytetu Witolda Wielkie- 
° S i B y łleć w 1988 roku- Na początku 

fi ^ ^ a ł a  rada odrodzenia uczelni, w  której 
I#5 P̂ esIjo 30 profesorów kowieńskich. Do

aktywni® włączyli się intelektualiści litew- 
Zachodu. Postanowiono, ie  od września 

Lytet ma zaciąć pracą. Przystąpiono do 
JJLfila dokumentów. Poszło łatwo, bowiem

l.limponował pomysł odrodzenia unlwer- 
^  problem finansowy rozstrzygnięto przy

pomocy datków. Nie zabrakło też sponsorów — 
wiele organizacji produkcyjnych Litwy. Znala
zły się również pomieszczenia. Swoich gmachów 
udostępniły Instytut Fizyczno-Energetyczny, Poli
technika Kowieńska i Dom Oświaty Politycznej.

Uniwersytet Witolda Wielkiego rozpoczął swe 
drugie życie.

16 lutego br. Kowieńska Alma M ater ukończy
ła 70 lat. T a i piękny Jubileusz został uczczony 
9 lutego. Tego dnia na  uroczystej akademii pro
fesorowi, przewodniczącemu Rady Najwyższej 
Republiki Litewskiej Wytautasowl Landsbergiso- 
wl, laureatowi nagrody Nobla Czesławowi Miło
szowi, a także ambasadorowi Republiki Litewskiej 
w  USA Stasysowl Lozoraltlsowi nadano tytuł Ho
norowego Doktora Uniwersytetu Witolda Wiel
kiego (Doctor Honoris Causa).

Poniżej proponujemy wywiad o dzisiejszej Ko
wieńskiej Alma Mater z jej rektorem, profeso
rem Alglrdasem AWIZIENISEM:

h obecnie nasz uniwersytet 
J \u i uczelnią samodzielną, 
Silom, kierującą p  zasada- 
|  wolności akademickiej. Jego 
gg kierują Reaktywowany 
sal, Bada. rektor, rektorat, a 
R  przedstawicielstwo stu-

jtudia na uniwersytecie są 
jnporiomowe: podstawowe i 
„jse. studia podstawowe, po 

l̂ iych ukończeniu otrzymuje 
4 tytuł bakałarza, trwają czte- 
ijlatl c Podczas pierwszych 
Iródi lat studenci, niezależnie 
tad obranego kierunku powinni 
spoznać się z ogólnym funda- 
ratalnym programem stu- 
ióv o charakterze narodowym 
itananistycznym. Język angiel- I 
ii obowiązuje wszystkich. Poza 
ijii student może obrać jeszcze 
jeden z 6 języków obcych. Tak- ■ 
fe t  ciągu pierwszego roku każ- 
|  powinien zapoznać się z l  
ifamatyką, komputerem per- 

[ walnym;

i W dągu pierwszych dwóch 
k studiów wyższych można 
toymać stopień magistra, a I 

I jo następnych trzech—pięciu la- 
| Wi — stopień doktora nauk. I 
[W® doktoranckie trwają pięć I

-  We wrześniu 1989 roku do 
•■ki na UWW przystąpiło na 
<vydilaładi 180 studentów. Co I 

I ** noiffllln w dągu trzech lat? J
i w*«iaj na 8 już wydzia-
1 biologii, ekonomiki i za-j
[ S J f 1' i matematyki,
| humanistycznych, informa-
[ iUu socjalnych,
I f a ? 1 lłlozofu “ aniy 960 s tu l 
Uh Wówczas, pierwszego 

l I* odrodzeniu, pracowało
I Rkn ^ ^d o w có w , a w tym 
I ^akademickim, — ----  -
I n n S 0 semestru n ^ u n f f

C S  a ^»dnionych było 
I ' wśród I
I brfiw'* ^ ^ e s o r ó w  i dokj 
I 60 ^ ^ ó w  i k a n i
I H a li  około 40]
|  K B  którzy przyjecha-

r ^ ^ T ryk1'
I 1 B 1  Wlel-I
I  "*  m S I L I  w y k ła d o  
1 *  Z a c h ó d , -

"yoodfcy z Litwy?

d i b a r d z o  wie] 
i W iS lS  nie mIało niHI U . asẑ  ojczyzną. 1 Po
1 * Ich interesu-
I Na “ stają nawet na I
|  ,  . Przykład, profesor I
I !Ś>1 id początkowo

S S " 1* ' atezvk«\, , objęcie ka- 
1 %  &  chętnieiw S,'™1'  1 tonąJ

[ pan r6w-l
I ^  v*Jto2 j'5 ,>edl^  i  Ame- 

J V|£*Ulom“  “  ’mlWer-

na rekto-1 
| C  "* »  na okrfcfi I

C t t e d n l  relt raaiazt się 
. C* to , ^Stnie nstą-1

*  M4 ^ WUko' N‘e j j t  
\ £ ^ r S [ ,tkln’ ProWe- I Jestem In-Jeslei

1 Jednoczę- 
'  n» *untw ersv-

• t S llamo54 u cze ln i 
! a»ltmi okrc4 ,a  lic zb a
W W l *  Slę I  “ odia. 
* 350 inu,r0'ŁU akademi- 

zgłosiło się

1000 osób. Uważam, że nie jest 
to najgorszy wskaźnik. Najwięk
szy konkurs był na wydziale 
sztuki, teologicznym, humanisty
cznym. A  studiują u  nas nie tyl
ko mieszkańcy - Litwy. Mamy 
kilku studentów z Ameryki, jed
nego z Urugwaju, Australii, z 
Łotwy, kilka dziewcząt z Puńska. 
Są to Litwini i przeważnie dosyć 
dobrze znają język litewski, ale 
niektórzy studiują go też jako 
obcy.

— Młodzieży z Litwy Fołud- 
niowo-Wschodniej przy wstępo
waniu na wyższe uczelnie przy
sługują pewne, ogólnie przyjęte 
ulgL Czy UWW też je  uznaje?

. Nie zetknąłem się z tym. 
Musiałbym to sprawdzić. Ale 
dlaczego mielibyśmy nie uz
nawać, skoro jesteśmy jedną z 
wielu uczelni Litwy?

— Język angielski na Uniwer
sytecie Witolda Wielkiego zaj
muje szczególne miejsce. W  cza
sie odradzania uczelni przewidy
wano nawet, że od trzeciego ro
ku studiów wszystkie wykłady 
będą się odbywały w  języku an
gielskim.

— W  czasie egzaminów wstę
pnych, w skali sześciopoziomo- 
wej, określamy znajomość języka 
angielskiego. Szósty poziom jest 
najwyższy. Do pierwszego nale
żą ci, któjzy dotychczas w ogó
le nie zetknęli się z tym języ
kiem, w szkole, na przykład, 
uczyli się niemieckiego. W  za
leżności więc od poziomu odby
wa się nauka: pierwszy od 
podstaw, szósty —. tylko się do
skonali. Wykładów w języku 
angielskim jest rzeczywiście wie
le. W  ostatnim semestrze było w 
tym języku około 10 dyscyplin: 
geografia, filozofia, nauki so
cjalne, historia religii... A  słu
chaczami byli nie tylko studen
ci trzeciego roku, przychodzili 
także z drugiego i nawet pierw
szego. O ile jestem zorientowa
ny, te wykłady cieszyły się po
pularnością. Studenci byli zado
woleni.

— Przez wiele lat pracował 
Pan na uniwersytecie w Kalifor
nii. Czym się różnią studia wyż
sze w Ameryce i u  nas?

’—"Właśnie uniwersytet W itol
da Wielkiego-tworzymy na wzór 
uniwersytetów światowych, ta
kich jakie są w Ameryce. Chce
my, aby nasi studenci byli wol
ni, to znaczy, żeby odważnie 
wypowiadali swoje zdanie, żeby 
przedstawiali administracji swo
je niezadowolenia, żeby mieli 
prawo wyboru wykładów i zmia
ny wydziału w czasie studiów. 
Normalnie jest, jeżeli na^dru* 
gim roku jedna trzecia studen
tów zmienia kierunek studiów. 
Natomiast młodzież i w Amery
ce, i tu jest taka sama. Tylko, 
być może, amerykańska młodzież 
akademicka jest bardziej odwa
żna. Oni tam należą do se te k  
organizacji, ciągle wiecują, cze-

—1 g o ś  się domagają... C h c ia łb y m , 
aby nasi też byli b a rd z ie j a k ty 
wni. Pod w z g lę d e m  n a u c z a n ia  
jestem zadowolony z e  s tu d e n 
tów UWW. Ze sw o im  poziom em  
daliby radę n a  d o w o ln y m  u n i
wersytecie w  A m e ry c e .

— Na św ie c le  n ie  m a  rzeczy  
d o sk o n a ły c h . W sz y s tk o  m a sw o
je  plusy i  m in u sy . Co Je s t w ię c  
d o b rą  1 z łą  s tro n ą  U n iw e rsy te tu  
W ito ld a  W ie lk ieg o ?

  N aszą  s ła b ą  s tro n ą  je s t  o r 
ga n iz a c ja . Z aw sze  n a  p o czą tk u

semestru zmarnujemy kilka ty
godni, zanim wszystko poukłada
my. Nie mamy wypracowanego 
systemu administrowania. Bar
dzo często po prostu improwizu
jemy. Ale za to ciekawie jest 
studiować. Tego nam można po
zazdrościć. W ykładają u  nas 
ludzie z całego świata. Bardzo 
wielu również naszych wykła
dowców i studentów wyjeżdża 
na staż na uniwersytety do 
Skandynawii, Niemiec, Włoch. 
Szczególnie aktywni są w tym 
studenci. Sami sobie załatwia
ją  zaproszenia i wyjeżdżają. 
Chociaż nie możemy ich finanso
wać, nie zabraniamy. Niechaj 
jadą. Takie podróże kształcą.

— Z każdym rokiem tJWW 
nabiera rozmachu. Jak  się za
powiada najbliższa przyszłość?

— Przewidujemy, że w ciągu 
najbliższego dziesięciolecia bę
dziemy mieli studentów na uni
wersytecie 2,5—3 tysięcy. Około 
2 tysięcy będzie studiowało na 
studiach podstawowych, pozo
stali — na wyższych. Liczba wy
kładowców zwiększy się do 500. 
Swoją bazę uczelnia ma zamiar 
rozszerzać w centrum miasta, od
zyskując budynki, które do nie
go należały wcześniej. Marzy
my również, o studenckim mia
steczku, w którym się znajdą 
akademiki (budowa pierwszego 
już się rozpoczynaj, współczes
na, elektroniczna biblioteka, prze
chowalnia książek, budynki 
niektórych wydziałów, no i oczy
wiście sala sportowa, klub.

— Życzę więc powodzenia. 
Chciałabym jeszcze zapytać, co 
Pan sądzi o powstającym obe
cnie Polskim Uniwersytecie w 
Wilnie?

Niedawno profesor Romuald 
Brazis przekazał mi dokumenty 
tego uniwersytetu. Nie zdążyłem 
się z nimi jeszcze zapoznać,, więc 
nic na ten temat nie mogę po
wiedzieć.

— Dziękuję za rozmowę.

Aleksandra AKINCZO

Wręczono Nagrody Narodowe
17 lutego w  starym ratuszu 

wileńskim — Muzeum Sztuki u- 
roczyście wręczono Nagrody Na
rodowe Litwy.

Laureatów i gości uroczystości 
małym koncertem powitał Kwar
tet Litewski. Przewodniczący Ko

mitetu Nagród Narodowych Litwy 
Dainius Trinkunas odczytał uch
wałę o przyznaniu nagród 1991 
roku Wytautasowi Bloże, Jeroni- 
masowi Kaczinskasowi, Gedimina- 
sowi Karaliusowi, Broniusowi Ra- 
dzewicziusowi (pośmiertnie) oraz 
Powilasowi Riczardasowi Waite- 
kunasowi.

Wiceprzewodniczący Komitetu 
(Nagród Narodowych Wytautas 
Kubilius scharakteryzował twór
czość laureatów, omówił moty
wy, którymi się kierowano przy
znając nagrody.

Dyplomy Nagród Narodowych 
Litwy oraz medale wręczył oraz 
wygłosił powitalne przemówienie 
przewodniczący Rady Najwyższej 
Litwy Wytautas Landsbergis.

iNa uroczystości wyrazili swe 
credo twórcze laureaci 

Aczkolwiek Nagrody Narodo
we Litwy przyznano już po raz 
trzeci, medal laureata stworzono 
dopiero teraz (jego autorem 
jest plastyk Petras Repszys). Pod
czas uroczystości nagradzania 
laureatów 1991 roku medale wrę
czono też laureatom lat 1969 i 
1990.

Zgodnie z ustaleniami Komitet 
Nagród Narodowych wybierany 
jest na trzy lata. Kończąc kaden
cję o pracy komitetu zapoznał 
jego przewodniczący Dainius 
Trinkunas. (BLTA)

Dlaczego zamknięto 
urząd celny w Lazdijai?

W  połowie roku ubiegłego na 
granicy między Litwą a  Polską 
wytworzyła się szczególnie tra
giczna sytuacja — stały wszystko 
zmiatające na swej drodze kilo
metrowe kolejki chętnych wyja
zdu na wymarzony Zachód.

W  celu zmniejszenia kolejek 
przy granicy 26 września rząd 
ograniczył przejazd obywateli by
łych republik ZSRR (z wyjątkiem 
krajów bałtyckich). W krótce mie
szkańców Litwy przestał odpra
wiać punkt graniczny w Grod
nie, nieco później zamknięto 
przejście graniczne w Brześciu. 
iKolejki w Lazdijai zwiększyły 
się jeszcze bardziej.

21 października główny lekarz- 
ńigienista rejonu lazdijskiego R. 
Jurkewiczius, kierując się pra
wem udzielonym przez rząd po
stanowił zakazać przejazdu tran
sportu (z wyjątkiem autobusów 
marszrutowych, transportu ładun
kowego i transportu wykonujące
go zadania §łużbowe) przez przej
ście graniczne w Lazdijai. W  ten 
sposób starano się zadbać o za
nieczyszczone, zniszczone otacza
jące środowisko, zbudować toale
ty, zainstalować wodę. Urząd 
Celny i Służba Ochrony Pogra
nicza ignorowały uchwałę.

25 października rząd wydał za
rządzenie ustalające, że od go
dziny 15 ogranicza się przejazd 
obywateli byłych republik ZSRR. 
Wyjątek stanowili tylko miesz
kańcy Litwy oraz transport ła
dunkowy Łotwy i Estonii. Jednak 
to prawie nie zmniejszyło potoku 
transportu, a stan sanitarny po
granicza pogarszał się nadal.

9 grudnia rząd uchwalił, że od 
godz. 14 dnia następnego przez 
przejście graniczne w Lazdijai o- 
bywatele Litwy i byłych republik 
ZSRR mogą wyjechać tylko wte
dy, gdy mają paszporty dyplo
matyczne, oficjalne powiadomie
nia o śmierci bliskich, jadą tran
sportem Czerwonego Krzyża. Og
raniczeń nie stosuje się wobec 
transportu ładunkowego, marszru
towego krajów bałtyckich, także 
wobec kierowników rządów i 
prezydiów Rad Najwyższych u- 
dających się w delegację służbo
wą, na zlecenie ministrów, cho
rych ze skierowaniami ministrów 
i zastępców ministrów ochrony 
zdrowia, jadących za granicę, by 
się leczyć. Uchwała była zasko
czeniem dla setek ludzi mają
cych kończące się wizy, posiada
jących wszelkie skierowania. Do
tychczas nie wiadomo, kto zwró
ci im pieniądze za straty. W  za
rządzeniu podkreśla się, że ogra
niczenia są czasowe, „nim Rzecz
pospolita Polska nie zadba o 
nowe posterunki celne lub w in
ny sposób nie zwiększy możliwo
ści przejazdu transportu". Wido

cznie miało to świadczyć o tym, 
kto jest winny...

— Kolejki ciągnęły ąlę nie "po 
stronie polskiej, lecz przy urzę
dzie celnym w Lazdijai... — po
wiedział konsul Polski na Litwie 
H. Stawriła. — Jednak rozsze
rzać posterunku nie warto, gdyż 
wkrótce stanie się on tylko po
mocniczy. Przecież obecnie toczą 
się rozmowy o pobliskiej szosie 
Kalwaria — Szypliszki i otwar
ciu posterunku granicznego.

Zdaniem, kierownika urzędu 
celnego w Lazdijai L  Sinkewi- 
cziusa, posterunek będzie rozsze
rzany i od strony litewskiej, i 
od polskiej.

Obecnie na terenie granicznym 
już nie ma śmieci, zadbano o 
przydrożne zagrody, które de
molowali podróżni. Zdaniem do
wódcy strażnicy A  Bekintisa w 
najbliższym czasie można byłoby 
znieść ograniczenia przejazdu. 
Trzeba tylko zakończyć instalo
wanie toalet, wody. Tak uważa 
również główny lekarz - higieni
sta rejonu. Nadal rekonstruuje 
się drogę — na wiosnę musiała
by dwukrotnie rozszerzyć się 
szosa od pierwszego szlabanu do 
punktu celnego.

Przez Kalwarię, jak wiemy, 
będzie jeździł przeważnie tran
sport międzynarodowy. A więc 
Lazdijai nie będzie drugorzęd
nym punktem celnym — przynaj
mniej w najbliższym czasie. A 
otworzy się owy posterunek, jak 
powiedział pewien wysoki urzęd
nik, tylko wtedy, gdy wzniesie 
się szlaban przy Kalwarii. Zna
czy, w roku bieżącym. Czy nas 
to zadowala?

P. S. Ostatnio przy granicy stoi 
długa kolejka ciężarówek. Wczo
raj rano było ich 150. W ciągu 
doby przejeżdża tylko około 10. 
Dlatego od wczoraj pozwolenia 
na przekroczenie granicy dla 
transportu ładunkowego daje się 
nie na granicy, lecz w Minister
stwie Komunikacji. Informacji u- 
dziela się pod numerami telefo
nów: 62-99-89, 22-61-46. Jak po
wiedział dyrektor Departamentu 
Transportu Samochodowego R. 
Kliauga, prawdopodobnie do 1 
marca nikt nie otrzyma pozwo
lenia. Później — wyborczo, za
leżnie od możliwości przekrocze
nia granicy, by nie tworzyły się 
kolejki. Polacy dali nam tysiąc 
pozwoleń na rok. Wykorzystaliś
my je  w ciągu półtora miesiąca. 
Znowu dali tyle samo, lecz czy 
na długo ich wystarczy?

R lczardas JA R M A LA W IC ZIU S

„Respublika" 
z dnia 15 lutego 1992 r.

Zaprasza się do pracy
Rada Założycielska Uni

wersytetu Polskiego w Wil
nie zaprasza do pracy na 
podstawie konkursu wykła
dowców: profesorów, docen
tów (wykłady w języku pol

skim) ekonomii politycznej, 
geografii gospodarczej, his* 
torii, prawa powszechnego, 
łaciny, psychologii. Wynag
rodzenie zgodnie z przepisa
mi o uczelniach wyższych

Republiki Litewskiej.
Zgłoszenia kierować: 2055 

Wilno, skrytka pocztowa 823 
: tel. 61-15-16.

Rada Z ałożycielska 
U n iw ersy te tu  Polskiego 

. w  W iln ie
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[Cotygodniowy sondaż „K .W .“

GARA2E WZNIESIONO, WOKÓŁ BRUDY

Zbliża się wiosna, czekamy na odrodzenie przyrody, jej piękna. 
I Niegtety, niektórym mieszkańcom dzielnicy Szeszkine, nie sądzone 
I jest również w tym roku delektować się odradzającą się przyrodą. 
I Nadal teren jest zaśmiecony budulcem po wielopiętrowych gara- 
I żach, które tu tak niefortunnie wyrosły z czyjejś lekkiej decyzji. 
I No ale trudno — wyrosły to wyrosły. Tylko, żefoy chociaż pos- 
I przątano, żeby te resztki góry zazieleniono, bo teraz przy desz- 
I czach piasek sypie się wprost pod domy. Obawiamy się, że na 
I wiosnę zasypie nasze piwnice (dom n r 1 ul. Szeszkines). Zwraca- 
I liśmy się do swego starostwa, do innych instancji, niestety, roz- 
|  kładano bezradnie ręce. Może sygnał do redakcji coś pomoże?

Danuta GAJLEWICZ 

GDY ^PRYWATYZACJĘ ODWOŁANO"

Tak też się zdarza w naszym nieustabilizowanym życiu. Ponie- 
I waż zostały mi czeki inwestycyjne, postanowiłam złożyć je  wraz 
I z pieniędzmi (2 iys. mb.) na prywatyzację „Litexpo". Jak wiado- 
|  mo, odwołano proces sprywatyzowania tej placówki wystawowej. 
] Zdawałoby się, jeśli zdarzył się taki niewypał w wyższych sfe- 
I rach władzy, prości ludzie nie muszą na tym cierpieć. Gdy posz- 
I łam po odbiór swoich pieniędzy, z początku urzędniczka powie- 
I działa, że sumę gotówki wpiszą mi na książeczkę inwestycyjną. 
I Oczywiście, ja  się nie zgadzam. Okazuje się, muszę napisać po 
I danie do dyrektora banku, który albo za wizuje mnie zwrot go- 
I tówki, albo. może nawet nie. Już nie mówię, że za te dwa mie- 
I siące nastąpiła inflacja, gdybym wtedy kupiła, załóżmy odkurzacz,

miałabym podwójnie tyle. Tylko że chciało się uczciwą drogą 
wejść do spółki akcyjnej. A w ogóle, czy można zmieniać zasady 

[ gry podczas, gry?

Kinga POTOCKA 

„ROZMOWY WILEŃSKIE" — ZNÓW NIEREGULARNIE

■ Mamy w telewizji tylko tę jedną godzinę w tygodniu po pols 
1 ku, czekamy na niedzielę, żeby ją obejrzeć. Jednak czasem wy- 
I pada z programu. Dlaczego? 4 dlaczego zmieniono sygnał audycji 
I przedtem był taki nasz, dobrze znany, moniuszkowski. Czy dla 
I tego, że nowe kierownictwo objęło tę audycję?

Janina CZUPRYNSKA

W ostatnią niedzielę „Rozmów wileńskich" nie było widocznie 
I z powodu transmisji uroczystości związanych z Dniem Odrodze- 
|  nia Litwy. Przy takich niecodziennych wydarzeniach zdarzają się 
I zmiany w programie TV.

Pani Helena Zwańska zwraca uwagę na to, że polska grupa 
I nauczania początkowego w Instytucie Pedagogicznym w mini- 
I malnym stopniu studiuje po polsku, większość wykładów słucha- 
I ją studenci po rosyjsku i litewsku. O tym, jaki stan na wydziale 
I pedagogiki pod tym względem istnieje w rzeczy samej, napisze 
|  my w najbliższym czasie.

P. Ignacy Kwiatkowski w dość ostrej formie zwrócił uwagę 
I prowadzącej rubrykę, że nie opisała z jegoż ust w ubiegłym son- 
I dażu o wypadach wobec grupki społeczności polskiej, pikietującej 
I przy Parlamencie republiki podczas wizyty wiceprezydenta USA w 

itwie. Niestety i tym razem p. Kwiatkowski nie operował bardziej 
I ścisłymi danymi, nasi zaś reporterzy nie zauważyli podobnego 
I incydentu. Natomiast inna informacja p. Kwiatkowskiego wymaga 
I dalszego rozpracowania, być może w Klubie Akowców lub innej 
I organizacji, badającej tragiczną spuściznę powojenną. Otóż, jak 
I twierdzi nasz Czytelnik, w końcu wojny we wsi Jankuny, Kurmie- 
1 lany znajdujących się na pograniczu Litwy i Białorusi ukrywali 
I się akowcy, a oddziały NKWD nie mogąc ich wyłapać, spaliły te 
I wsie. „Należałoby postawić chociażby krzyż na miejscu tej zbro- 
I dni'*. Widocznie mieszkańcy tamtych okolic mogliby więcej po- 
1 wiedzieć na t a i  temat, prosimy więc o kontakt z redakcją. Rów- I nież p. Kwiatkowski pyta o los kobiety, która w ubiegłym roku 
I prawie całe lato stała na znak protestu przed samorządem m.
I Wilna. Nazywa się Maria Okiełowicz, 1948 roku urodzenia. Pro- 
I simy więc p. Marię lub jej znajomych o wiadomość.

Nadal padają pytania o trybie wykupywania mieszkań. P. Jad- 
I Wiga Zajączkowska pyta, czy z cżeków inwestycyjnych jej i cór- 
I ki można za nie opłacać. W  wypadku, jeśli matka i dzieci 
I mieszkają pod tym samym adresem, można i to bez poświatj- 
I czenia notariusza.

P. Leonid Gołub jako zesłaniec otrzymał jednorazową wypłatę 
rozmiarze 50 rb. w końcu listopada. Natomiast od i grudnia 

suma ta wzrosła w związku z inflacją do 200 rb. Czuje się więc 
skrzywdzony. Po konsultacji z p. Romualdem Gieczewskim, pre
zesem polskiej sekcji Wspólnoty Więźniów Politycznych i Zes
łańców powstało szereg pytań, na które nie mogłam dać odpo
wiedzi, a numeru telefonu p. Gołuba nie zapisałam. P. Gieczewski 
proponuje, aby więźniowie polityczni i zesłańcy, którzy mieliby 
jakieś niejasności co do przysługujących im ulg lub świadczeń 
przyszli w niedzielę, 23 lutego o godz. 12 do lokalu ZM ZPL (ul. 
św. Stefana 2) na żebranie, gdzie będzie też prawnik. Udzieli on 
na miejscu niezbędnych informacji.

Na tym dziś kończymy. Życzę naszym Czytelnikom zdrowia i 
wytrwania w tych trudnych czasach. Dziękuję za rozmowy. Do 
usłyszenia w poniedziałek od godz. 9 do 11 (tel. 42-70-04).

Krystyna ADAMOWICZ

Czy zauważyliście, Pań
stwo, że proces prywatyza
cji zaczyna ostatnio napoty
kać podobny opór, jak nie
gdyś proces kolektywizacji, 
i. jest to nie lada opór; bo w 
postaci strajków. Strajkują 
pracownie szewskie, Iryzjer- 
nie, salony fotograficzne, ap
tekarze organizują pikiety.

wszystko to w obawie 
przed prywatyzacją. ChQ- 
dzi o to, że pracownicy brąn- 
ży usługowej chcieliby wy
kupić swoje zakłady, ale ich 
na to nie stać. Więc kupu
je ten, kto ma pieniądze, 
najczęściej osoba nie mają
ca nic wspólnego z branżą, 
ale pragnąca jak najszybciej 
odzyskać włożone w kupno 
obiektu pieniądze^ W  tym 
celu nowy gospodarz albo 
zmienia przeznaczenie wy
kupionej placówki i pracow
nicy idą na bruk, albo zaczy
na pracownikom dyktować 
swoje warunki, przeważnie 
ostrzejsze niż to  było za cza
sów, gdy wszystko było us
połecznione. Ale co robić, 
trzeba się z tym pogodzić, bo 
takie są prawa kapitalizmu, 
do którego tak bardzo tęskni
my.

W  procesie prywatyzacji 
stuprocentową społeczną ap
robatę zyskał jedynie po
mysł prywatyzowania mie
szkań. Nic dziwnego, na wy
kupienie mieszkania stać 
praktycznie każdego z nas

każdy woli być panem na 
własnych śmieciach, niż lo. 
katorem kąta wynajętego u

Cienie prywatyzacji
Na własnych 
śmieciach

oszukują
Poszukuję krewnych ze strony 

o jca Antoniego Grudzińskiego 
1920 r. urodzenia. Pochodził z Li- 

ale  mieszkali w Mostach. Mo- 
rodzina swego czasu emigro

wała, pozostali tam nasi krewni, 
nic o nich nie wiemy. Moż

liwe odezwy, proszę kierować: 
Tadeusz Kleczkowski, uL Vasario 

13—8. Wilno.

Poszukuję sWoich siostrę i bra- 
oraz jakichkolwiek wiadomo- 
o ojcu. W  1942 r. wszyscy 

mieszkaliśmy w W ilnie przy Rau- 
gyklos 15/6 (Stefańska). Gdzieś 

początku 1943 r. umarła na- 
matka i ojciec oddał nas do 

domu dziecka: mnie przy ul. Po
tockiej 7, siostrę gdzieś w pobli- 

Moim małym bratem (1941 r.) 
śmierci matki zaopiekowała 
znajoma pielęgniarka, która 

mieszkała w tym samym domu. 
Ojciec powtórnie ożenił się i 
przeniósł się do mieszkania żony. 
Byłem raz tam z wizytą, ale ma
cocha zabroniła tych wizyt. Dom 
dziecka był pod opieką Litwinów 

nie można było w  nim mówić 
języku polskim.

W  roku 1945 na skutek repa
triacji zdecydowałem się wraz z 
grupą młodzieży z domu dziecka 
wyjechać do Polski, po kilkuna- 

latach zwracałem się do a r
chiwum wileńskiego w poszuki
waniu jakichkolwiek danych o 
rodzinie. Otrzymałem następującą 
odpowiedź: Janina Miron — sio- 

- od 1946 r. mieszkała w 
domu dziecka n r 8, potem została 
przeniesiona do domu dziecka nr 

Od 1949 r. została skierowana 
rejonu ukmerskiego do szko- 

zawodowo - technicznej, gdzie 
zdobyła zawód traktorzystki. Dal
szych losów siostry, brata oraz 

[ojca nie znam.
Dołączam szczere podzięko wa

za chęć pomocy w odnalezie- 
mojej rodziny. Koresponden- 
proszę kierować pod nastę

pującym adresem: Ryszard Miron, 
Kraków — Nowa Huta, os. Dą
browszczaków 5/250, Polska.

BAKCYJI
państwa. Skwapliwie więc 
pozbywamy się czeków inwe
stycyjnych (państwo dało — 
państwo zabrało), bez sze
mrania dodajemy do tego 
oszczędności całego życia 
(te kilka tysięcy), by wresz
cie stać się panem tych 
śmieci. Celowo używam sło
wa „śmieci", gdyż wielu z 
nas przy okazji wykupie
nia dachu nad głową, kupu
je faktycznie sterty starych 
rur, gruzów i śmieci.

Przyznajmy — trochę nas 
zamroczyło z radości, że po
zwolono nam stać się właś
cicielami własnych mieszkań. 
Rzuciliśmy się do załatwia
nia formalności z taką gorli
wością, jakby tych, którzy 
nie zdążą, jutro miano wy. 
rzucić na bruk. Zaczął się 
wyścig, kto szybciej to zała
twi, kto pierwszy stanie się 
właścicielem zajmowanej 
przez niego „sypialni1'. I w 
tej prywatyzacyjnej gorącz
ce nie widzimy, co kupuje
my. Udręczeni mieszkanio
wym głodem sądzimy, że wy
kupując od państwa miesz
kanie, robimy dobry interes. 
Nie, kochani, to państwo 
robi wspaniały interes. Bo 
płacimy właściwie za to, że 
ono zrzeka się wszelkiej od
powiedzialności za stan na. 
szych domów i mieszkań.

Niedawno wykupiłam swo
ją dwupókojową „sypialnię" 
i im dłużej przyglądam się 
temu „zakupowi", tym czar
niejsza ogarnia mnie roz
pacz. t Dom nasz ma już 20 
lat, rury są w  opłakanym 
stanie, więc regularnie zale
wamy się nawzajem z sąsia
dami. Jeszcze jednym źród
łem regularnych potopów są

1 1 1  I  Ptytaej, £ 
Podczas deszczu 7“ “ ,
z podstawiuiea S h  
naczyń. Hww "  S i l  
katorów niedd-JJ, SI 
topione przez 
cyjńe. Winda 
niż jeździ, a jejaT*) m 
przypadkowo c z y j ’1** i.,
sie, skrzypi i stęka/ 
śmieci, najczęściej S M  
stał się siedfokiem* S , l  
ków. Teraz to 
jest moje, zap lac il> t| 
wykupując mieszkaZ^I 
dawałoby sią, r e w  "M 
najmniej mniej p E .15 
swoją własność. Ale 
tam, teraz za mieszkam. u 
cę więcej, z tą rótmcT^ 
już się nie nazywj 
tylko podatek od 2
z której albo nie not. 2  
jest zepsuta), albo bl™ 
korzystać. Płacę za am’  
wylęgarnię robactwa, fu 
za żarówkę w 
chociaż zawsze wlSj 
własną. Płacę za ipnąS 
chociaż sama myję g§| 
schodową, szczególniej, 
sprzątaczce ... I Bog , 
co jeszcze płacę.

Wydaje mi się, ii j I 
prywatyzacją mieszkał k 
rządnie nas nabrano. Zdcsl 
liśmy „przywilej" łatma 
dziur w częstokroć rozpadi- 
jących się ścianach i jesua 
do tego dopłacam;. 1 p 
miętajmy, jeżeli w a a  
wykupionym mieszanin i  
fit nam spadnie na [m  
własnymi siłami będiitm 
musieli umieścić ló i por 
rotem, bo to jest nas - 
prywatny sufit i państwu k 
do tego.

H a lin a  KORECKA

Siła i słabość
Kiedy wstaję rano do swej 

małej córeczki — ubieram 
ją, karmię, czuję się silna. 
Gdy widzę jej zapłakane o- 
czka, wyciągnięte do mnie 
rączki i słyszę proszące „ma
ma", czuję się wszechmogą
ca. Gdy kąpię ją  wieczorami 
i kołyszę do snu, gdy patrzę 
na jej zamykające się oczka 
i przytuloną do mnie twa
rzyczkę, zalewa mnie fala 
czułości i czuję się odpowie
dzialna za tę małą istotkę. 
Tak, jestem silna, a ona nie- 
Ja  wszystko umiem, wszyst
ko potrafię, a ona jest bez
radną kruszyną. Jest ode 
mnie zależna, a ja gotowa 
jestem zrobić dla niej wszy
stko.

Jakże się wszystko zmie
nia, gdy wychodzę z domu. 
Już nie jestem silna, gdy wi
dzę tłumy pijaków ze zwie
rzęcym wyrazem twarzy. Gdy 
w trolejbusie widzę złe twa
rze. A w sklepach? Jestem 
słaba, bo nie wiem, co mogę 
kupić na obiad rodzinie i czy 
mi na wszystko wystarczy i 
czy coś zostanie na jutro?

Jestem bezsilna wobec 
wolnego rynku, wobec cen i 
ludzi, którzy je dyktują. Nie 
mogę w żaden sposób wpły
nąć na zmianę sytuacji. Mo
gę tylko ciągle liczyć pienią
dze i martwić się, że jest ich

za mało, że nie kupię nłężo- 
wi nowej koszuli.

Kiedyś chciałam mieć co 
najmniej dwoje dzieci. Dni 
gdy o tym pomyślę, robi ■ 
się niedobrze. Gdy wspo®- 
nam, jak leżałam w porodów 
-ee zdana na łaskę połoijtt 
która decydowała o tynt 
dy mam urodzić... Gdy I* 
trzę na nasz pokój, w ktoo 
córeczka nie ma i | f e |  
bawić i zimną wodę, od 
rej mam czerwone i 
ręce... Nie! Zaczekam- 
że i nie zdecyduję c 

cgie dziecko. ŻadecydJ4 
tym nie ja. lecz
dziennego życia. Jara J
silna czy słaba? Am I 
ani drugie, bo ta Sie* 
czuję będąc w a | | j | |  | 
domem we mnie g||| 1  
zostaje zero. A §£|»|§j 
warto w ogóle 
domu i w ten sp>c>soO jj| 
wać poczucie sity* * 0  
można się zamknąćy  
pie jak ślimak, p® gra 
żyć bez ludzi, P073 B  
czeństw em .^ I Sjfji 
udawać. Tak, teraz 1°*-^ 
dlaczego wokół tyle 1 
niknionych, . 9
twarzy. Ludzie boj4 *7 
dzić ze swoją słabos^J ^  
chowają ją pod 
jętności. Wieczny^iS5S SU
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[jiesumienność 
czy zwykła inercja?

rodnik z Polski, miesz
a l i  Krakowa Rajmond 
S s k i  przysłał list z 

iJTo interwencję w spra- 
^  tompensaty za budynki 
’Banię. Urodzi! się w mająt- 
L pdeś miasteczka Melagia- 
‘ ówczesnego powiatu świę- 
diisBego (obecnie rejon 
igifiiń«ki). Rodzina posiadała 
lad  460 dziesięcin ziemi, 
Ł  młyn wodny, budynki 
lokalne, itd. Z tego po- 
mstab tylko stajnia W  1941 
„ła rodzinę zesłano do Sy- 
beni, gdzie się znajdowała 
jo 1946 roku. . Następnie 
Bnamski wyjechał do Pols- 
B. Jako były zesłaniec, nie
tanie poszkodowany, stara 
i; o kompensatę za nieru
chomości, ziemię.
Do listu załączył odpowiedź 

j Ipalińskiego Samorządu 
lejonowego, podpisaną przez 
astąpcę zarządzającego B. 
Rope, w której mówi się, że 
a skonfiskowane mienie za* 
nima się mu wypłacić 8.250 
nhH W tym celu należy o- 
tworzyć konto w Litewskim 
Banku lub przedstawić upo
mnienie dla osoby, która 
mogłaby to uczynić zamiast 
•Mściciela pieniędzy. By o- 
taymać kompensatę -za zie- 
nią, ustawa Republiki Litew- 
skiej przewiduje obowiązko
wy warunek: były właściciel 
powinien mieć obywatelstwo 
litewskie.

, — Co mam robić dalej? —
| pS nasz Czytelnik.

Zdawałoby się, źe odpo- 
’"® jest wyraźna. Jednak 
'krótkim liście wyczuwa się 

l “ zadowolenie, jakieś zagu- 
I wnie. Dlatego udałem się do 
■ *8>an, Ignaliny, skontak-

u?®  **4 |  przedstawicie
l i  władz terenowych, z 

! “Wowaną do Rady Naj- 
Litwy Walentyną Su- 

SnL ^ ra towarzyszyła 
bańskiemu w podróży do 

‘klatfan.
lida ®°kumenty złożyłem W 

\ ry* pniny melagiańskiej —
I rf^^a autor listu. Jednak, 
i jv pńadczył starosta gmi- 

Szwarcas, który
i ®®i ® 20 iat*żad'^dokum entam i od Brze- 
I otrrin?? nie dysponuje. N ie 

* ‘ a f ^a^źe gminna
reformy rolnej, o  czym

zapewniła pracowniczka tej 
służby ekonomistka Aldona 
Micziuniene. — Może dlate
go — dodała — że służba 
istnieje od jesieni ub. r., a 
gość z Polski był w Mela- 
gianach znacznie wcześniej.

Niespodzianką dla staros
ty była również odpowiedź 
rejonowego kierownictwa 
byłemu właścicielowi mająt* 
ku.

— O wszystkim, co się de
cyduje w rejonie i dotyczy 
naszej gminy, powinniśmy 
wiedzieć — oświadczył J. 
Szwarcas.

Oczywiście, ma rację. Lecz, 
niestety, nawet powiadomić
0 tym nie uważano za sto
sowne.

A więc w gminie nic nie 
wiedzą, natomiast odpowiedź 
autorowi listu z rejonu po
syłają tylko wtedy, gdy zwra
ca się on do przewodniczą
cego Rady Najwyższej repu
bliki W. Landsbergisa. I je
szcze budzi niepokój opiesza
łość, bo kompensatę za skon
fiskowane mienie naliczają 
27 lutego 1991 roku, a odpo
wiedź do Krakowa wysyłają 
dopiero 15 października. 
Czyżby na to  potrzeba było 
prawie 10 miesięcy? Zastęp
ca zarządzającego B. Rope, 
którego podpis figuruje pod 
odpowiedzią tłumaczy:

— Gdy ubiegłego lata 
Brzeziński gościł w Ignali- 
nie, szczegółowo wyjaśniono 
mu, co powinien robić w 
sprawie skonfiskowanego 
mienia. Widocznie człowiek 
nie zrozumiał lub nic nie 
przedsięwziął z  jakichś in
nych przyczyn i napisał do 
W. Landsbergisa. Z Rady 
Najwyższej republiki przysz
ło zlecenie „zbadać sprawę
1 odpowiedzieć petentowi", 
co też uczyniliśmy. Jasne, że 
zabrało to nieco czasu. Lecz 
terminów nie naruszyliśmy.

Rzeczywiście, odpowiedź 
dano w ciągu miesiąca od 
dnia otrzymania listu z Wil
na, z instancji nadrzędnych. 
Odpowiedź starannie prze
chowuje się w  teczce, są 
numery. Lecz jedno — to 
staranność biurowa, a co in
nego — rzeczywiste rozwią
zanie sprawy. Niestety, do 
tej pory wisi w powietrzu.

Uchwały samorządu rejono
wego do końca nie wykona
no. Naliczona skromna suma 
przy rosnącej z każdym 
dniem inflacji traci wartość.

— W  wieloletniej praktyce 
dziennikarskiej nieraz spoty
kałem się z tego rodzaju zja
wiskami. Niby wszystko w 
porządku, ustaw przestrzega 
się, ale człowiek, na straży 
interesów którego powinm 
stać urzędnicy i prawo, jes? 
pokrzywdzony, dochodzi 
sprawiedliwości. Jakże to 
wszystko jest stare i znane 
Jednak budujemy nowe spo
łeczeństwo i starych wybie
gów czas się wyrzec.

Nie podejrzewam urzędni
ków, z którymi się zetkną
łem, o niesumienność. Może 
winna inercja, a może napra
wdę mają nawał pracy. Mu
szą sporządzić tak wiele do
kumentów* Lecz ten wypa
dek jest szczególny. Nieco
dziennie do Ignaliny w towa
rzystwie deputowanej do par
lamentu Litwy przyjeżdża 
gość z zagranicy, który zos
tawił po tylu latach dobrą 
pamięć, doznał tyle cierpiei 
w Syberii.

W  Ignalinie, w Melagia- 
nach słyszałem wiele dob
rych słów o rodzinie Brze
zińskich.
’ — Poznałam pana Rajmon- 

da mniej więcej przed trze
ma laty — przypomina także 
deputowana do Rady Najwy
ższej RL Walentyna Subocz. 
— Towarzysząc mu w stro
ny rodzinne przekonałam się, 
jak drogie są dla niego Me- 
lagiany, gdzie znaleźliśmy n? 
cmentarzu mogiły jego blis
kich, spotkaliśmy się z daw
nymi mieszkańcami, pamięta
jącymi owe czasy. Wiem, że 
przyjeżdżał na Wileńszczyz- 
nę ze trzy razy. Gościł w 
Podbrodziu. Wszyscy, z kim 
się spotykał, serdecznie gc 
wspominają.

Rodzinne strony, ludzie 
czekają Pana, Panie Brzeziń
ski. Jak się dowiedziałem, bie
żącego roku zamierza Pan 
znowu odwiedzić te strony 
Widocznie wówczas otworzy 
Pan konto bankowe na nali
czone pieniądze w Ignalinie 
lub w innej miejscowości, 
czy też upoważni jakąś oso
bę — obywatela Litwy — do 
rozporządzenia się gotówką. 
Żeby otrzymać kompensatę 
za ziemię, trzeba być obywa
telem Litwy.

Nikołaj NIEZAMOW,
kor. „Kuriera Wileńskiego"

Kościół a
problemy społeczeństwa

Fot. W. Char In

Człowiek 2000 roku, do ja
kich maczamy i  siebie ;— 
współcześnie żyjących — 
staje Się isloŁą najbardziej 
niepewną, zagrożoną. Rzeczy
wistość życia codziennego, 
nieopanowane przemiany 
społeczno-polityczne, katas
trofy ekologiczne, zachwia
nia światowej ekonomii, roz
pad poszczególnych krajów, 
doprowadzają nas do wycze
rpania nerwowego* Mamy u- 
czucie, jakby wszystko traci
ło fundament, miało za chwi
lę runąć... Ciężar naszych 
czasów przytłacza człowieka, 
zniewala, deprawuje, degra
duje psychicznie i duchowo.

W  dobie tworzenia nowe
go systemu państwowego na 
Litwie, w kryzysie tożsamo
ści ideologicznej i religijnej 
rodzi się poszukiwanie naj
wyższych wartości, wprost 
transcedentnych czyli nie
przemijających. Z obserwa
cji wynika, że poszukują 
wszyscy — wierzący i niewie
rzący. Po tak wielkim spusto
szeniu życia duchowo-moral- 
nego, na pustyni serc i bez
radności ludzkiej — tenden
cja do zaspokojenia najgłę
bszych pragnień staje się 
jedyną szansą na przetrwa
nie.

Należy postawić pytanie, w 
jakim stopniu Kościół, reli- 
gia katolicka może pomóc 
„ludziom bez perspektyw"? 
Na ile „ten człowiek" jest w 
stanie dokonać konfrontacji 
swojego życia z Ewangelią 
Jezusa Chrystusa, z samym 
Bogiem i uwierzyć?

Przed człowiekiem końca 
XX wieku i początku trze
ciego tysiąclecia chrześcijań
stwa Kościół jawi się jako 
jedyna wyrocznia i nadzieja' 
bezpieczeństwa ludzkości. 
Nawet ludzie niewierzący w 
Boga, nie praktykujący, ale 
traktujący Kościół jako ins
tytucję czy organizację sku
piającą ludzi wokół pewnych 
idei, form życia, zasad zdają 
sobie sprawę, że właśnie On 
może mieć największy wpływ 
na opanowanie narastają
cych konfliktów i  zagrożeń 
dla pokoju świata. Pomimo 
że w wielu krajach panuje 
kryzys,, a nawet regres reli
gijny, neopoganizm, zwalcza
nie Kościoła, to jednak ist
nieje ogólne przekonanie, że 
nie można bez Boga czy re- 
ligii budować i trwać w po
koju.

Odczuwam podobne prze
jawy myślenia społeczeństwa 
Ina Litwie, a mianowicie, że w 
(Kościele jest siła i moc do ze
spolenia ludzi. Wynika to z 
głębokiej wiary, zaufania i 
oddania Kościołowi, a jest to 
ogromne bogactwo w sercach 
ludzi tej ziemi. Szansa dla 
wszystkich.

Kościół jako Matka wyz
nawców Chrystusa, przygar
nia wszystkich do siebie pod 
jeden sztandar wiary. Stąd 
przed wierzącymi różnych 
narodowości państwa Litwy 
jest jeden zasadniczy obo
wiązek \— „miłości każdego 
bliźniego jak siebie samego" 
oraz konieczność na nowo 
zrozumienia swojej przyna
leżności do Chrystusa.

Sądzę, że nie powinniśmy o

ceniać religijności danej nacji 
na Litwie miarą „jednego 
Kościoła katolickiego dla 
wszystkich wierzących w 
Chrystusa". Bo praca Kościo
ła, kapłanów bez uniwersai 
nego traktowania swoich 
wiernych, staje się dla niego 
samego największym niebez
pieczeństwem. Po prostu Ko 
ściot, który nie jest w stanie 
ogarnąć wszystkich w jedna
kowy sposób, traci swoją is
totę. W sprawach służby Bo 
gu i ludziom nie mogą przyś
wiecać niKomu inne cele i 
dobra drugorzędne. Kościół 
jako Oblubienica Chrystusa 
przez powołanych do kapłań
stwa jest ponad wszelkimi u- 
warunkowaniami polityczny
mi i historycznymi. Dzięki 
temu mógł przetrwać najwię
ksze systemy totalitarne, ide
ologiczne w historii 2000 lat 
swojego istnienia. Przeminę
ły epoki, imperia, systemy, a 
On utwierdzony na „skale —» 
Piotrze" trwa. Jego siła jest 
w Chrystusie, który jest Pra
wdą, Drogą i Życiem, „Bóg 
jako Miłość".

W  wielu organizacjach 
społecznych, religijnych za
pomina się o tym, że celem 
ich pracy i działania jest po
przez miłość „zbawianie świa
ta, siebie i innych". Jeszcze 
większym problemem jest 
uprawianie swoich intere
sów, akcji politycznych, spo
łecznych, nacjonalnych pod 
osłoną Kościoła, jego nauki 
lub haseł. Wielu chciałoby 
na nowo „tworzyć Kościół" 
budować, kierować nim, za
pominając, że Kościół już 
jest z całym swoim bogact
wem miłości i mądrości Bo 
żej. Natomiast wszyscy wie 
rżący, kimkolwiek jesteśmy, 
mamy do tego Kościoła do 

• rastać, uczyć się żyć Kościo
łem — Chrystusem, być Je
go dziećmi. Nie musimy bu
dować na nowo Kościoła, 
który istnieje od samego 
Chrystusa. Oczywiście obo
wiązkiem wszystkich wierzą
cych na czele z kapłanami 
jest umiejętność czerpania 
z depozytu wiary Kościoła — 
mądrości, potrzebnej na na
sze czasy i przyszłość świata. 
W ten sposób Kościół w Du-1 
chu Świętym przez swoją j 
służbę człowiekowi uświęca 
jego samego, jak również | 
miejsce jego pracy*

Z radością stwierdzam, żel 
prawdziwi katolicy tutaj na I 
Litwie nie wytwarzają i nie 
podtrzymują konfliktów naro
dowościowych, lecz są pełni 
życzliwości i serdeczności do 
wszystkich. Bardziej szukają! 
dobra, które łączy wszystkich, 
niż zła, które dzieli i podcina 
korzenie pokoju. Oceniają! 
miarą miłości i autentyczną | 
wiarą.

Zjednoczeni z Bogiem na] 
modlitwie osobistej i rodzin! 
nej, ufamy, że ze wzrostem] 
wiary w społeczeństwie nal 
Litwie, będą zmniejszać się 
problemy, tragedie i niebez*l 
pieczeństwa, w jakich żyje-l 
my. Musimy zawsze życzyć 
sobie pokoju i nadziei, żyć w 
miłości.

Ks. D ariusz STAŃCZYK
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LIETWOSAIDAS
0  „Wczoraj w naszej redakcji było 

święto. Specjaliści Agencji France Presse 
zmontowali i uruchomili satelitarny sysr 
tem informacji, dzięki któremu redaktorzy 
„ŁietuwOs Aidas" otrzymają informację 
całego świata bezpośrednio z APP. France 
Presse jest jedną z najstarszych agencji 
informacyjnych świata, założoną w roku 
1835. 'Dziś we wszystkich krajach zatrud
nia ona 2000 osób. Swą informację AFP 
codziennie przekazuje 2500 abonentom w 
129 krajach. Litwa będzie 130." (13 lute-* 
go).

0  „W  Wilnie, w gmachu Sądu Najwyż
szego zakończyło się dwudniowe posiedze
nie komisji sędziowskiej Szkocji, na któ
rym rozpatrywano powództwo cywilne ob. 
Wielkiej Brytanii, 75-letniego Litwina An- 
tanasa Gecevvicziusa-Geczasar zamieszkałe
go w Edynburgu przeciwko Telewizji Szko
ckiej, która przed czterema laty nadała 
film dokumentalny o A. Gecewicziusie - 
Geczasie. Filia oskarża go o to, że w latach 
drugiej wojny światowej służył w sławet
nym batalionie Impulewicziusa i przyczynił 
się do zagłady kilkudziesięciu tysięcy Ży
dów. A  Gecewiczius-Geczas zażądał od Te
lewizji Szkockiej odszkodowania w wyso
kości 1 miliona 700 tysięcy dolarów.

Grupa sędziów z królewskim sędzią Szko
cji lordem Milliganem na czele przesłucha
ła zamieszkałych na Litwie świadków, któ
rzy razem z lejtnantem A. Gecewicziusem- 
Geczasem służyli w tym samym dwuna
stym batalionie policji. Jesienią 1941 r. z 
nastaniem okupacji niemieckiej 12 bata
lion z Kowna przerzucony został do Miń
ska. Tam się odbywała zagłada Żydów, 
dlatego więc szkoccy sędziowie chcieli wy
jaśnić, czy rzeczywiście uczestniczył w  tym 
A. Gecewiczius-Geczas.

$wiadek Mykolas Migonis, który pięć 
lat odsłużył w tym batalionie i przez sądy 
sowieckie skazany został na karę śmierci, 
którą później zamieniono na 25 lat wię
zienia, powiedział, iż nie może potwier
dzić, aby A. Gecewiczius-Geczas strzelał do

cieli się przyznać, to może my, którzy wy
cofaliśmy się z KGB tuż po proklamowaniu 
niepodległości, jako „ofiary desowietyza- 
cji" moglibyśmy ujawnić' listę medyków, 
naukowców, działaczy kultury, zamieszka
łych za granicą rodaków, źródła informa
cji KGB? (...) Jeśli parlament uchwali usta
wę o desowietyzacji i jeśli po rozstaniu 
się z KGB w marcu 1990 roku, zadowala
jąc się dziś mamą pracą na kawał Chle
ba, zostaniemy wypędzeli z instytucji pań
stwowych, swoją drogą również przystąpi
my do akcji. Zaszczute zwierzę jest bar
dzo złe. Pogryzie niejednego obłudnika, 
dwulicowca, hipokrytę, a 1 „kolegę po fa- 
chu*V

specjaliści, chemicntóSHMp- 
| niowo rujnuje energetyS?1̂  

nizmu i ostatecznie gtaft
pogarsza

LIETUYOS

■ ry ta s
©  „Po jednej stronie Ł ,  

zjednoczonej frakcji

lecz później zbieranie ich powstrzymałam.
Po pierwsze, ludziom i organizacjom zaw- 
sze jest przyjemniej finansować konkretne 
programy i  bezpośrednio odczuć wyniki 
swej pracy, a po drugie — na Litwie po
sypały się oskarżenia, że nadużywam tych 
pieniędzy, że w ogóle nadużywam dobrego 
imienia Litwy...

Wszystko, co robię — robię też dla 
swych wyborców.

Szkoda, że tak długo w swej dzielnicy 
nie miałam pokoju przyjęć — instytucje
nie chcą mnie przyjąć; Dotąd w Radzie y g n
Najwyższej nie mam swego gabinetu albo tautininkasów, postępu N  1
biurka (jak i A. Brazauskas), własnego te- meJ (niedawno przemiaQoŵ * el %  |  
lefonu. Mój ośrodek działalności deputo- wanych), a także kilku I ® v 1 
wanego i biura mego instytutu — w mo- którzy nie należą do tadnenT^10̂ '  * 
im mieszkaniu, mój telefon domowy znaia politycznego. Tu widzimy H  
setki ludzi (...)

Poza tym, wyjeżdżając za granicę, bę
dąc wśród dziennikarzy, studentów, rze
mieślników,- duchownych czuję się wolnym 
człowiekiem i pełnowartościową uczestni
czką życia politycznego i społecznego Lit
wy. Jest to dla mnie bodziec, nabieram sił, 
by po powrocie idąc do RN wystarczyło mi 
ich przynajmniej na 2—3 dni.

Swarinskasa, obok niego ”
sa, M. Rasimawicziusa } » ”  ^ 1 
Ambrazewicziusa i E. 7inoor( ^
■  R. Gajauskaite oraz idSS H

(10 lutepa .  ^nych praw icow ych*^ ^  ,
„Spektrum działalności fralSL* I

Z innej strony sali: frakcje P  1
judisu", liberałów, i  1
Tu siedzą A. Sakalas i R. ^ P*"*1 ■

TIESA
kas i J. Paleckis, A. g g g g a ff l  t  te 
raenas J« k  i po tamtej rtroniT ' |

g j ^ k U k u  niezalelnych depyw1'Tino r

i C t o B  taśfos
0 . „Skąd p. K. Prunskiene bierze pienią

dze i gdzie je  wydaje?" — takie pytanie 
stawia dziennikarka „Tiesy" Teresa Pażu- 
siene (11 lutego).

Odpowiada na nie prof. Kazimiera Prun
skiene, która ostatnio pełni również obo
wiązki prezydenta społecznego Instytutu 
Litwa — Europa.

— Już w ubiegłym roku zrozumiałam, 
że mojej działalności i stosunkom mię
dzynarodowym sama już z trudem mogę 
podołać i że mogłyby się one przekształ
cić w organizację. Partnerzy zachodni po
parli mój pomysł i tak powstał Instytut 
Litwy — Europy. Jego celem — rozszerzać 
stosunki Litwy ze światem zachodnim, 
wspierać działalność osób prywatnych i 
stowarzyszeń niepaństwowych, kształcić 
specjalistów, kształtować nasze życie spo
łeczne, a  jednocześnie człowieka bardziej 
samodzielnego, wolnego, dojrzałego (,..).

Na Litwie instytut zarejestrowano jako 
niepaństwową, nie dążącą do zysków in
stytucję naukową i społeczną. N a Zacho
dzie zaproponowano zarejestrować się przy
Radzie Europy, utrzymywać stałe stosunki, pu&ujaui Auusiy&cuuc pustawui wtasae, uuuejMa w panamencier w  pojedvnv
informację o możliwych źródłach pomocy i specjalnie przywiezione, a także kompute- frakcja niewiele może, dlatego n a S j 1
środkach. To bardzo dobrze, gdyż tylko ry, środki łączności. sze dla niej jest zdobyde popartia^

Antanawiczius, którv często^^*^ v 1 
i samotny zapaśnik, Tzadko ż i l lP 1* u 1 

eks-premler K. Prunskiene i i S J ®  k 
stronie sali, z boku, sleda ( H I W
niczący R!N, k tó ry  również nie
żadnej frakcji. A t

O  Po wyjeżdzie wysokiego gościa, wice
prezydenta USA D. Quayle’a w gazecie tej 
ukazał się artykuł o  kulisach towarzyszą
cych tej wizycie (W. Rachlewiczius „Och-  --------
rona, psy służbowe i traktowanie dzienni- demokratów chrześcijańskich 
karzy"). nych. Po zdemaskowaniu W

p ie rw si przedstawiciele sztabu Quayle‘a i
przybyli do W ilna dwa tygodnie przed wir t jl i  nielicznej fra^f
iy tą  swego szefa. W  h o te m lie tu ™ "  za- beralów Bolowa * * *
rezerwowano wszystkie pokoje od 15 do 20
piętra. Na 15 piętrze rozlokowały się blu- ______
ra organizatorów wizyty. Do kilku poko- Interesy mniejszości polskiej na r  I 
jów wniesiono meble hotelowe, w pustych usiłuje reprezentować frakcja polskŁ* I  
pokojach Amerykanie postawili własne, mniejsza w p a r l a m e n d e .W

Inne partie w Radzie Naiwv*, 
jeszcze mniej zgrane. Po kilku 22 S I , ..  . . u ezłOBtŁ a I

■ ■ ■ i y i t o  Roiowa jest i j | § i  
partu. Lepiej prezentuje się i i S T *  
wiąca frakcję lewicowych p )  ' ^

tym razem do Europy — funduszom filan
tropijnym i finansującym organizacje spo
łeczne — wiozę ponad 20 różnych progra
mów humanistycznych. Najważniejsza za
sada działalności instytutu w chwili obec
nej osiągnąć, by nie dawano nam w 
darze ryb, lecz nauczono je  łowić (...)

Za . moim pośrednictwem na kursy na 
Zachód wyjechali lub jeszcze pojadą spe
cjaliści z Uniwersytetu Wileńskiego, Uni
wersytetu Technicznego, Szkoły Reformy 
Rolnej, innych organizacji. „Zarobiłam*

Żydów. Wnioski i ostateczną decyzję szko- możliwość dla ponad 200 osób w  roku bie- 
ccy sędziowie podejmą po powrocie do 
swego kraju,J — pisze A. Sun gaiła w 
czwartkowym numeęze.

Z relacji innych gazet („Respublika”,
„ŻinlOs*1 z 12 lutego) dowiadujemy się, że 
został też przesłuchany główny świadek — 
niejaki. Juozas Aleksynas. Poczytajmy, co 
pisze na ten temat

R. Jarma la wiczius, zarówno jak i inni 
licznie zebrani dziennikarze z całego świa
ta, przed posiedzeniem sądu został uprze
dzony, że zanim trwa proces nie wolno po
dawać do wiadomości zeznań świadków, 
filmować, fotografować i nagrywać. W  
związku z powyższym dziennikarz cytuje 
fragment artykułu z czasopisma „Search- 
Ught": „Aleksynas w swych zeznaniach 
konstatuje, że Geczas z pistoletem w ręku 

•dawał rozkazy strzelać, po czym sam wcho
dził do dołu, aby dobić rannych. Zagłada ratując kobietę, już zapewne nauczył się
trwała cały dzień, zamordowano kilka ty- chodzić na protezie wykonanej i firm so-

żącym doskonalenia się, szkolenia na Za
chodzie.

Trochę pomogłam stanąć na nogach Tea
trowi Narodowemu, pomagam Chórowi 
Arcykatedry przygotować się do podróży i 
wyjechać do Niemiec na kongres katoli
ków, szkole mojej dzielnicy wyborczej na
wiązać stosunki na Zachodzie.

Dla szpitala w Santaryszkach, który znaj
duje się w mojej dzielnicy wyborczej, 
przywiozłam podarunek burmistrza miasta 
Tutlingen i przedsiębiorstw — urządzenia 
medyczne za 10 tys. marek.

Od marca 1990 do jesieni roku ubiegłe
go całe wynagrodzenie deputowanej prze
znaczyłam na agencję „50S dzieci!'1.

Ze Szwecji przybyła ośmioosobowa gru
pa charytatywnego towarzystwa „Gwiazda 
nadziei". Badała ona społeczne potrzeby 
Litwy i podjęła się opieki nad chłopczy
kiem A. Narinkewicziusem, Jby w Szwecji 
zrobiono mu operację. Pracowali tu  przez 
tydzień, opłaciłam 2/3 wydatków i hotel.

Policjant z Kedainiai, k tóry s trad ł nogę

Przedstawidel USA odmówił skomento- . frJ, , ,c^  pppioae 1
wania dla „Liętuvos rytas" przebiegu przy- ^ w y rh  cen rum' ^^rałów 1 ^  |
gotowania do wizyty, nie przedstawił żad-
nych faktów i cyfr. Jak  powiedział, nawet Paradoksem jest, że na Litwie pn* | 
w Ameryce taka informacja nie podlega nikt nie reprezentuje mniejszości
rozgłosowi. Zgodnie z danymi przedstawi- klej (a przecież liczebnie jest o wiele n
cielą służb specjalnych Litwy, do W ilna ksza), chociaż jest kilku deputowano*
przyjeżdżało ponad'200 osób odpowiedział* Rosjan, którzy należą do różnych frata
nych za wizytę i pracowników służby bez- Uważam, że jest to zgubna dla mniAjr ^
pieczeństwa. Zawczasu obejrzano i spraw- | |B |« | j g j  “ “ ™—*-----
dzono wszystkie obiekty, gdzie musiał się 
udać wiceprezydent USA. Kilka dni przed 
wizytą w jednym z pokojów na 17 piętrze 
w  hotelu (rLietuva" „zamieszkały" psy słu
żbowe, specjalnie wyszkolone na wykry
wanie urządzeń eksplozyjnych. Później te 
psy obwąchiwały nie tylko wszystkie miej
sca, do których piiał się udać D. Ouayle, 
lecz i opancerzony „Mercedes" W. Lands- 
bergisa, a nawet dziennikarzy, naświetla
jących przebieg wizyty (...)

rosyjskiej na Litwie spuścizna polityki h> j 
munistów"

©  W  tym samym numerze czytamy iy. 
wiad z głównym śledczym Wileńskiego Od
działu Departamentu ds. badania {na
stępstw przy Prokuraturze Generalnej RL 
Antanasem Klimawicziusem, który analne- 
jąc (na prośbę czytelników) jedno z ostat
nich zabójstw, wysuwa smutny »niosŁ 
dotyczący źródeł podobnych pizestąpSw. 
-:—r  Uważam, że ludzi, a szaegto 

młodzież, demoralizują wielkie, łatwo ojo 
Agentom służb specjalnych Litwy i Ame- bione pieniądze. I takie osoby nie umg 

ryki pomagali nasi medycy. Gdy D. Quayle już żadnych ograniczeń moralnych. Wszę- 
dopiero zamierzał wyjść z siedziby rządu, 
agenci i grupa medyków bacznie obser
wowali ludzi. Pewien mężczyzna w białym 
kitlu zawołał przedstawiciela ochrony z 
Rady Najwyższej i wskazał na kobietę. Jej 
zachowanie, się wzbudziło podejrzenie męż
czyzny. Przedstawiciel ochrony grzecznie _
odprowadził kobietę dalej od miejsca spot- się tracąc wszelkie cechy ludzkie. Gra®- 
kania D. Quayle'a z wilnianami. wą pałką zaczęli walić po stole, oblewah

klientów szampanem, pobili filiżanki z & 
wą, wymachiwali nożem przed klienta® 
Słowem, zagrażali przemocą, przerażali ota
czających. Nareszde przyczepili się do Ajj"

™ a,aćtow ,yr w a4t ę b i , T ergiH' aVI wtedy człowiek -  świadomie lub pod- braclom ^  u  „y.cta

|dzie zachowują się ordynarnie, Jak wóid- j 
ni książęta. Nie stanowią wyjątku w tym j 
sensie także brada Włodzimiez i Pi* 1 
(podejrzani o zabójstwo A  Kasperawicżi)- 
sa — red. „K. W."). Tego dnia wtargaęS ! 
do prywatnej kawiarni o dźwięcznej ca- j 
wie , Jfobby*' przy ulicy Metalo. To «r*

0  „W okół — dawcy i wampiry*1. 
„Człowiek dobrze wie, z kim mu jest 

dobrze, na co jest obojętny. Jednak cza
sami system energetyczny osobnika za czy-

sięcy Żydów.
W  innym przypadku, jak twierdzi Alek

synas, „Geczas kazał dężarówkami wieźć 
jeńców sowieckich do lasu. Ci wykopali 
trzy duże doły, a myśmy ich strzegli. W te
dy przywieziono Żydów i tysiące ich roz
strzelano, a jeńcy wojenni zakopali ich".

0  W  tym samym numerze gazeta publi
kuje oświadczenie, które złożyła redakcji 
grupa oficerów wywiadu byłego KGB (12 
lutego „Każdemu — według zasług"). Gru
pa wy łuszczą swój pogląd na projekt usta
wy o desowietyzacji. Przytaczamy kilka je
go fragmentów.

„Ustawa o desowietyzacji jest potrzebna, 
ale jej projekt powinien być uzupełniony. 
Dziwne, że nad projektem tej ustawy pra
cowali ludzie, którzy w swoim czasie byli 
członkami partii komunistycznej lub „skom
promitowali się" w inny sposób. Ze strony 
dobrze widać, jak usiłuje się z aktywnej 
działalności politycznej wyeliminować po
szczególne frakcje i deputowanych, rozpra
wić się z ludźmi niewygodnymi. (...) Może 
rzeczywiście mamy dopomóc parlamento
wi, który tak bardzo pragnie dowieść pra
wdy? Może mamy odkryć karty i wywlec 
na światło dzienne „Henrikasa", „Robot
nika", „Zielonego", „Grację" i innych, zna
nych niektórym działaczom już z pseudo
nimów. (...) Gdyby sami agenci nie zech-

wanej w Niemczech.
Pierwsze pieniądze na cele dobroczynne 

przeznaczyłam z wynagrodzenia deputowa
nej i 25 tys.. rubli wygranych w sprawie, 
którą wytoczyłam za oszczerstwo gazecie 
„Litwa Sowieckaja". W  owym czasie w 
banku oszczędności założyłam konto —'  
fundusz pomocy.

Bardzo się ucieszyłam, gdy fundusz A. 
Humboldta, którego stypendystką byłam, 
zainteresował się, czym mógłby mi teraz 
pomóc. Poprosiłam o wyposażenie., biura, 
teraz je  trzeba tylko przywieźć.

A mój chleb powszedni — to wykłady 
przedsiębiorcom i na uniwersytetach na 
Zachodzie, gdy jestem specjalnie zapra
szana (...)

-Pewnego razu, gdy prowadziłam wykład 
w stowarzyszeniu rzemieślników katolików 
we Frankfurde obiecali mi za to zapłacić 
tysiąc marek, które przeznaczyłam na po
trzeby ludzi Litwy. W tedy założyliśmy kón- 
to pomocy Litwie. Prawo podpisu mają 
dwaj członkowie Instytutu Litwy — Euro
py, profesorzy historii kośdoła i teologii, 
szanowani ludzie. Na koncie pieniądze są 
przeznaczone tylko1 na potrzeby ludzi Lit
wy, 30 tys. ma rek.( Niewątpliwie, żadna 
władza nie-m a prawa ich skonfiskować.

Pieniędzy mogłoby być o wiele więcej,

świadomie — przeszkształca się w „wam
pira", zaczyna kraść energię od otaczają
cych go. Zrobić jest to dość łatwo. Trzeba 
jedynie przekonać ofiarę, że zawiniła wo
bec nas, lub że czegoś moźede od niej 
żądać. Na przykład: „Tak d ę  kocham, a 
ty...,ł lub: ,^Daliśmy ci życie, a ty...“. Czę
sto „wampiry" po prostu narzucaia swe us
ługi. Później żądają za nie dziesięciokroć 
w ięcej..

W  pracy rolę wampira energetycznego, 
często odgrywa kierownik, który częśdej 
niż się należy wzywa pracownika do siebie

iifcfebradom  sprzykrzyła' się ta pijacka 
| róż i znęcanie się nad ofiarą, jeden i  
pchnął nożem Andrejusa, a zwłoki wyn* 
d li  do rzeki Neris. Do tej pory ofiary
znaleziono. P o sz u k iw a n ia , nurków utro®14
okoliczność, że na rzece jest kra-.

—' Pan już przypomniał, że w 
roku w Wilnife zarejestrowali®®0™ 
z premedytacją^ Nie cieszy też p°® 
roku bieżącego. Dlaczego ludzie s®1 
tacy bestialscy?
[ ^  Nie jestem socjologiem, l ^
|żam, że przyczyń |  jest niemał0-^ * ^

wyraża pretensje. Dawno zauwaźdho, że wszystkim, ciężkie p r z e s tę p s tw a
wane są procesami polityczny®!, 
dzącymi w Republice Litewskiej. 
że zjawiła się kategoria ludzi, k tów  ^  
ją  się jakby wyrzuceni za budę- j ^  
rych struktur odeszli, a  idei 
ści nie podzielają. N areszde , 
gospodarcze, as tro n o m ic z n ^ M  z p?- 
dniem wzrastające ceny, obniżaj^ ip p  
ziom żyda. Ludzie są rozdrażnieni. 
chwytają za n ó i  R eje s tru je  
cej zabójstw, których pod stawo w ąF^. 
ną są zamiary wzbogaceni^ się, S  ^  jj- 
cecha czasu i nie można się |  ^  
czyć*'...

lilii
Krystyna AOA^-aw#

B arb ara

do władzy i wpływu dążą ci, których apa
rat energetyczhy jest zakłócony.

W  rodzinie taka forma stosunków jest 
charakterystyczna dla energicznych ko
biet, które brak kobiecości i miłości kom
pensują działalnością i „twardą" kontrolą 
nad mężczyzną, trzymając go pod pantof
lem (...) «

Starania „dawcy" (ofiary) skierowane na 
zasilenie utraconej bioenergii są indywi
dualne i oryginalne. Wybuchy rozdrażnie
nia na pewien czas pomagają przerwać 
więż z „wampirem". Niestety, ludzie za
zwyczaj swą złość rozładowują na innych. 
Szukają ratunku w  seksie, alkoholu, nar
kotykach. Na jakiś czas pomaga to zacho
wać równowagę. Jednak, jak twierdzą
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jjuowe Igrzyska Olimpijskie

Wygrać z... pogodą
.  .lob <Uugl ‘ “ ■22 S  wejść ostatnimi cza- 

^ “£ ty w e  * pogodą. Tu 
jr * taln powodzie, tu  do- 
i l j f f l lg g g  tam znów, inie- 
®S p S g g i  świata nie wi- 
9® iJ6 oaoedzita też aura
S ^ o w y d . Igrzysk Oiunpij-

i Calgary- W  ubieg- 
^ ^ d n l u  i  powodu mgieł, 
?LvcToy też deszczu w Jag  
f Ł k a c h  przesuwano po- 
"  /awodów w poszczegól- 
,V£B konkurencjach, a w porne- 
J Ł  gęste opady śniegu i 

nie pozwoliły w ogóle prze- 
JJadzlć zawodów w supergi- 

Jnde kobiet
ten to sposób w poniedzia- 

j |  flmiast |  kompletów medali 
jjjno 3: w narciarskich szta- 
tach kobiet 4x5 km, w biegu 
5000 m łyżwiarek szybkich 

a wśród duetów tanecznych 
, łyżwiarstwie figurowym. 
Rywalizacja damskich sztafet 

apowiadała się frapująco: czy
bólnjąca na białych trasach L  
jegorowa z nieco słabiej dyspo- 
jmranymi koleżankami zdobędzie 
pierwsze miejsce? Zdobyła. Po 
ać$ej' dramatycznej walce. 
Bieląca na pierwązej zmianie J. 
Yidibe zyśkafe ponad 22 sek. 
pnewagi nad ambitnie goniącą 
SomeńĄ. Na drugiej zmianie 
i  Smletanina straciła do Norwe- 
*k 9 sekund. Biegnąca na trze
ciej zmianie stylem dowolnym Ł. 
bzutma znowu wyprowadziła 
Wspólnotę Państw Niepodleg
łych na czoło. Ostatni etap z u- 
totem L Jegorowej był już 
tylko fonnalnośdą. Wspólnota 
•podległych Państw stanęła na 
Hjwyższym stopniu podium. 
Wypada w tym miejscu schy

lić czoła przed R. Smietaniną. U- 
28 lutego 1952 r. wiecz- 

•fe młoda Raisa przyjechała do 
WbaMlle na piątą (!) w swym 
JJdu Białą Olimpiadę, a zeto
w i 0 w sztafecie, zdo- 
g M  samym 10 medal olim-. 

Swą „kolekcję" rozpoczę- 
“ pomadzić w roku 1976 w In- 

rodcu, zdobywając pierwsze 
; - J g  w biegu na 10 km oraz 

^^tóe 4x5 km i drugą lo- 
I (ullwł™e8u ua 5 km, w Lakę 
1 5 bn , Um*0wa*a w biegu na 

óyu 'fraz 2 koleżankami zdo- 
,  “f *  *rebrny w sztafecie,

wie wywalczyła 2 srebr- 
^ le (w biegu na 10 i 20

km), w Calgary początkowo zdo
byte „srebro" w  biegu na 10 
km, a  potem „brąz" na dwukro
tnie dłuższym dystansie i  wresz
cie w Albertville była jedną ze 
złotej sztafety. To jest dopiero 
kariera narciarska!

Dobiegła końca rywalizacja łyż
wiarek szybkich. Panczenistki 
Niemiec wzięły rewanż za niepo
wodzenia w XV Białej Olimpia
dzie, zdobywając’ łącznie 3 zło
te, 3 srebrne i 3 brązowe meda
le. Tak na dobrą sprawę na ró
wni z nimi walczyła jedynie A- 
merykanka B. Blair — zdobyw
czyni 2 złotych krążków. Niem
ki w błyskotliwy sposób zakoń
czyły występ w XVI Białej Olim
piadzie, zajmując 3 pierwsze lo
katy w  biegu na 5000 m, a  po 
drugi medal złoty sięgnęła G. 
Niemann. W czoraj natomiast 
przedostatni komplet medali dzie
lili panczeniści, rywalizując na 
dystansie 1000 m, a  20 lutego 
czeka ich jeszcze bieg na 10000 
m, będący ostatnim akordem w 
łyżwiarstwie szybkim w  Albert
ynie.

Przez kilka dni na lodowisku 
zmagania toczyły duety tanecz
ne, a wszystkich intrygowało je 
dno: czy „własne ściany" pomo
gą francuskiemu rodzeństwu I. 
Duchesnay-Dean i P. Duchesnay 
prześcignąć duety taneczne 
Wspólnoty Państw Niepodleg
łych. Rywalizacja była pasjonu
jąca. Prowadzący od samego po
czątku M. Klimowa — S. Pono- 
marenko, choć i byli krzywdze
ni nieco przez sędziów, nie od
dali prowadzenia, dorzucając do 
„srebra" z Calgary, „złoto" z 
Albertville. Duchesnay, słynący 
ze stałych poszukiwań i nowator
skich podejść, zdobyli medale 
srebrne, a  po krążki brązowe się
gnął inny duet Wspólnoty 
Państw Niepodległych M. Usowa 
— A. Zulin. Litewski duet M. 
Drobiazko —- P. W anagas wywal
czył 16 miejsce na 19 startują
cych duetów.

W  ten sposób jak  na razie ca
łe „złoto" zgarnęli niespodziewa
nie łyżwiarze figurowi Wspólno
ty Państw Niepodległych, aż 
trzykrotnie stając na najwyższym 
stopniu podium. Passa ta zosta
nie jednak na pewno przerwa
na podczas jazdy pojedyńczej ko
biet, albowiem tutaj dotychczaso
wi triumfatorzy w ogóle nie bę
dą się liczyć. Jedną z faworytek

OLIMPIJSKIE PODIUM"
lTMlaS?W0 flRurower tańce • ■* JOlrnowa _  s  P<moma.

^  wspflnota Państw Nie- 
f t t & g  I  PKt, 2. I. Du- 

■ Duchesnay 
A. P^t, 3. M. Usowa 

Wspólnota Państw
1 C S S ? r 5.6pkt.

11 klasyczne, sztafe-
'C !* ®  kobiet

1. Wspólnota Paćdtw Niepod
ległych — 5934,8, 2. Norwegia
— 59.56,4, 3. Włochy — 
1:00.25,9.

Łyżwiarstwo szybkie, bieg na 
5000 m kobiet

1. G. Niemann Niemcy — 
731,57, 2. H. Warnicke Niemcy
— 7.37,59, 3. C. Pechstein Niem
cy — 739,80.

jest Francuzka S. Bonaly — dwu
krotna mistrzyni Europy.

Zakończyła się pierwsza odsło
na toczonych od inauguracji Ig
rzysk batalii hokeistów. W  osta
tnich spotkaniach zanotowano na
stępujące rozstrzygnięcia: USA
— Szwecja — 3:3 (choć na po
czątku 3 tercji Amerykanie pro
wadzili nawet —  3:0), Polska — 
Niemcy — 0:4, Finlandia — 
W łochy -r- 5:3. W  ten sposób 
zostały wyłonione po 4 drużyny 
z każdej z grup, które będą kon
tynuowały walkę o medale. Z 
grupy „B" awansowały Kanada, 
Wspólnota Państw Niepodleg
łych, Czecho-Słowacja i Francja. 
Trzy pierwsze drużyny wywal
czyły po 8 pkt, a  Francja — 4. 
Z grupy „A" awans do czoło
wej ósemki zdobyli mistrzowie 
krążka USA (9 pkt), Szwecji (8 
pkt), Finlandii (7 pkt) i  Niemiec 
(4 pkt).

Wczoraj rozegrano pierwsze 
pojedynki ćwierćfinałowe. Ka
nada skrzyżowała kijki z Niem
cami, a Francja — z USA. Dziś 
zagrają natomiast Wspólnota 
Państw Niepodległych z Finlan
dią, a Czecho-Słowacja ze Szwe
cją.

Polacy z zerowym dorobkiem 
punktowym zajęli ostatnie miej
sce w  grupie „A" i wraz z W ło
chami, Norwegami i Szwajcara
mi będą walczyli o miejsca 9— 
12.

Do wczoraj podzielono 37 kom
pletów medali. Na razie najpo
kaźniejsze łupy zgromadzili N ie
mcy (8 złotych, 8 srebrnych i 5 
brązowych krążków) przed 

'  W spólnotą Państw Niepodleg
łych (7—4—6) i Norwegia (6 — 
4 -3 ) .

Klasyfikacja medalowa, choć i 
nieoficjalna budzi emocje szcze
gólne. W  skarbonce Niemiec z 
dnia na dzień przybywa trofeów 
i wszystko wskazuje na to, że 
to oni właśnie zgromadzą w  Al
bertynie najpokaźniejsze medalo
we łupy. Nie jest to niespodzian
ką. W  Calgafy wtedy jeszcze 
Związek Radziecki -— i owszem
— zdobył najwięcej (11 złotych, 
9 srebrnych i 9 brązowych me
dali), choć jeśli zsumować doro
bek .ówczesnych NRD i RFN — 
to się okaże, że to właśnie Niem
cy, gromadząc łącznie 11 złotych, 
14 srebrnych i 8 brązowych me
dali, Wysuną się na czoło kla
syfikacji.

Imponują gospodarze przyszłej 
Białej Olimpiady r  Norwego
wie. Jeśli w Calgary wywalczyli 
ledwie 3 srebrne i 2 brązowe 
krążki, to w Albertville, wlicza
jąc wczorajsze „złoto" sztafety 
4x10 km mężczyzn, na ich kon
cie — 7 złotych, 4 srebrne i 3 
brązowe medale, a nie jest to 
z pewnością koniec.

Na polskich łamach

„Lithuania"
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skuteczniejsi. Strzelili 15 goli, 
podczas gdy gospodarze na listę 
strzelców wpisywali się 10-krot- 
nie. Na przykrytej śniegiem pły
cie boiska stadionu „Lokomoty
wa" z kolei pc zaciętym i wy
równanym spotkaniu zwyciężyła 
„Polonia" — 2:1.

Trenerzy „Jantaru" Edmund 
Raniszewski i Wiesław Cwirko 
nie ukrywali zadowolenia ze 
sprawdzianu/będąc myślami przy 
zbliżającej się milowym krokiem 
wiośnie. Ich podopiecznych, jako 
nowicjuszy,* czeka przecież nie
łatwe zadanie — wypadnie od
rabiać straty poniesione w pier
wszej odsłonie rozgrywek na je
sieni ubiegłego roku. Nie pójdzie 
to z pewnością jak z płatka, 
gdyż rywale są wymagający. Li
cząc na wysoką lokatę trzeba juz 
od pierwszego pojedynku 15
m a rc a  z „ G ry fem "  S tu p sk  p ń jtó  . 
n a  ca łeg o , czem u  d v ra ty R o d n k J  
we zgrupowanie M Druskieni-

kach i dwa sparringowe spotka
nia z „Polonią" mają właśnie 
sprzyjać.

Zimowe „przetarcie" wielce 
przyda się też z pewnością wi
leńskiej „Polonfi",r którą czeka 
odpowiedzialny sezon: zaczyna
rozgrywki ligowe 19 mar^a me
czem z „Elfą", a w lipcu w Sta
lowej Woli wypadnie bronić ty
tułów polonijnych mistrzów świa
ta w piłce nożnej. Adamowicz 
twierdzi, że chłopcy są pełni zde
cydowania odrobić stratę ledwie 
3 pkt do lidera w mistrzostwach 
Litwy, a i w Stalowej Woli do
wieść, iż zdobycie „złota" w 
poprzedniej imprezie nie było 
dziełem przypadku.

Przyjaźń piłkarzy „Jantaru" i 
„Polonii" na razie wypada prze
liczać na dni. Oby z tych złoży
ły się długie, długie lata, a licz
ne spotkania na boisku niosły 
obopólne korzyści.

Henryk MA2UL

Ukazał się już kolejny 2 (3) 
1991 numer kwartalnika „Lithu- 
ania" (wydfiwca * Ogólnopolski 
Klub Miłośników Litwy). Cały 
(blisko 150 str. druku), z nieli
cznymi wyjątkami jest poświęco
ny tematyce żydowskiej w Lit
wie, osobliwie j— w Wilnie. Kon
cepcję numeru opracował Ry
szard Wasi ta, jak  też zaopatrzył 
go swoim wstępem, którego fra
gment cytuję: •

„Nigdy nie można zapomnieć 
ludobójczej zagłady Żydów wileń
skich na Góradi Ponarskich, 
gdzie ludzie mordowali ludzi. Na
leży także pamiętać, że przez 
wiele wieków Wilno było tak
że światowym ośrodkiem kultu
ry żydowskiej. Taka jest podsta
wa działaczy Ogólnopolskiego 
Klubu Miłośników Litwy, taka 
jest postawa prezesa tego klubu 
dr Leona Brodowskiego. Ona 
właśnie umożliwiła poświęcenie 
całego niemal zeszytu kwartal
nika „Lithuania" Żydom wileńs
kim. Na apel o współpracę w 
ukształtowaniu tego zeszytu od
powiedziały nie tyiko polskie 
Środowiska naukowe, także 1 na
si przyjaciele z Izraela 1 Litwy. 
Zeszyt „żydowski" kwartalnika 
„Lithuania" nie rości sobie pre
tensji do wyczerpania tematu. 
Przynosi — jak  sądzę — sporo 
cennych materiałów, ale to do
piero początek. Jestem przeko
nany, ze redakcja będzie nadal 
podejmować tematykę związaną 
z dziejami, kulturą 1 zagładą 
Żydów wileńskich w przyszłych 
wydaniach „Uthuanii".

Niewątpliwie zatem i kolejne 
numery „Lithuanii" powinny za
interesować Żydów wileńskich, 
do których będzie ona adresowa
na. Bieżący zaś numer powinien 
także zainteresować Litwinów —■ 

I już właściwie od pierwszych je
go kartek (wypowiedź Mor de
cha ja Palzura „Moje głębokie 
więzy z miastem, w którym ni
gdy nie byłem": „W  późniejszym 
okresie, będąc na placówce dy
plomatycznej w Afryce Połud
niowej, natknąłem się i zaprzy
jaźniłem się z bardzo wieloma 
Żydami pochodzącymi z Litwy. 
Jak  wiadomo, większość Żydów 
południowoafrykańskich z tego 
właśnie kraju się wywodzi. Byli 
to ludzie otwarci, sympatyczni 1 
pracowici. W  ta i  sposób wyro
biłem sobie zdanie o Litwinach").

Znaleźć tu  można także publi
kację duchownego rzymskokato
lickiego pedagoga, psychologa, 
Janusza Tarnowskiego, pisarza, 
profesora'Akademii Teologii Ka
tolickiej w Warszawie („Droga 
do postawy dialogu"), jak też 
pisarza Grigorija Smoliakowa 
(„Ludzie bez historycznej pamię
ci? Nie!"). Rozmówcą kwartalni
ka jest pisarz Grigorij Kanowicz. 
Jest tu także wypowiedź Anta- 
I nasa Terleckasa, przywódcy Li
gi Wolności Litwy („Jeszcze raz
0 Żydach i Litwinach"). Frag
menty rozmowy z nimi cytujemy 
niżej.

Z Grigorijem Kanowlczem ro
zmawia Elżbieta Sawicka:

— Znam artykuł Litwina, An-
1 tanasa Terleckasa, który mówi 
o problemie odpowiedzialności 
Litwinów i poczuciu winy za to, 
co się stało, bez ogródek. Wiem 
też, że już w 1975 roku w po
dobnym duchu pisał też Venc- 
lova.

U —■ Proszę pani, to może za
brzmi trochę patetycznie, ale 
Terleckas po tym, co napisał, to 
jest teraz bohater narodu żydow
skiego.

„Troszcząc się o przyszłość 
mojego narodu, marzę $. tym, 
ażeby nigdy więcej Litwini nie 
strzelali do niewinnych 1 bez
bronnych. Nie mamy gwarancji, 
że naszego świata nie spotka Je
szcze większa. Jeszcze potwor
niejsza katastrofa. Uchronić Lit
winów od udziału w pogromach 
(tym razem Już nie — Żydów) 
można Jedynie poprzez bezwzglę
dne potępienie zabójstw popeł
nianych na pokojowo nastawio
nej ludności. I w tym właśnie 
główną rolę powinien odegrać 
Kościół" (A. Terleckas).

W  całym kwartalniku dominu
je  temat getta. Wystarczy- wy
mienić tytuły: „O żydowskim
chłopcu i jego dzienniku z wi
leńskiego getta". ,,W getcie i w 
obozach", „Żydzi wileńskiego 
getta", „Skrzypek w getcie", 
„Getto".,,. Recenzję z wileńskie
go spektaklu „Getto" drukowa
ną w roku ubiegłym na łamach 
„Kuriera Wileńskiego" przedru
kowano teraz na łamach „Lithu
anii" (pozwolę gobie na sprosto
wanie — spektakl na wileńskiej 
scenie był wystawiony nie w 
grudniu, ale w listopadzie 1990
r.)j

Cytatem pisarza izraelskiego 
Jeszul Sobola („Getto") chcia
łabym tę adnotację o tematyce 
żydowskiej dzisiaj zakończyć.

,,Było ich 410. Po dokonaniu 
selekcji 410 starych i chorych 
Żydów spędzono na plac w Osz- 
mianie. Jeden stary Zyd zain
tonował pieśń „Ei'Molech Rach- 
min" i z piersi wszystkich wy
dobył się szloch. Kilku żydow
skich policjantów, którym kaza
no nie spuszczać oczu z tych 
starych Żydów, nie mogło pow
strzymać się od płaczu. Tych 
wszystkich, ponad czterystu, wy
prowadzono za miasto. I tam — 
na dziesiątym, kilometrze — oś
miu Litwinów zabrało się do 
zlikwidowania tego żydowskiego 
tłumu ludzi i siedmiu policjan
tów żydowskich z Wilna im w 
tym pomagało. Akcją dowodził 
Desler, Natan Ring i Muszkat — 
wszyscy trzej — Żydzi. Trzech 
z nich miało pistolety. W  cza
sie trwania tej całej procedury
— selekcji i likwidacji — sied
miu Żydów i ośmiu Litwinów 
wypiło sto butelek wódki. Rada 
żydowska ofiarowała na to przed
sięwzięcie baranka. Już wszyst
ko było skończone, ale osłupiali 
Żydzi oszmiańskiego getta wdąż 
stali wzdłuż ulic. Policjanci ży
dowscy odjeżdżali z powrotem 
do Wilna. Jeden z policjantów, 
Izaak Awerbach, w czasie doko
nywania selekcji dostał ataku 
histerii. Musiano mu udzielić 
niezwłocznej pomocy lekarskiej".

Jest przecież w numerze tego 
kwartalnika także publikacja ży
wo interesująca Polaków zamie
szkałych w Wilnie, mianowicie
— o działalności (niejednokrot
nego bohatera naszych łamów) 
śp. profesora Stanisława Lorent
za w Wilnie w latach 1928— 
1935). Konkretnie — o szczegó
łach jego działalności, nam bli
żej nieznanych, o jego nieprze
jednanej postawie w obronie 
dzieł sztuki, za które to szcze
góły wdzięczni jesteśmy Auto
rowi tej publikacji, panu Rober
towi Jarockiemu.

Alwida ROLSKA

LUD O W Y ŚRODEK 
N A  LEC ZEN IE BRONCHITU 

CH RO NICZNEGO

Tę upartą chorobę leczy się 
skutecznie wieprzowym sadłem z 
kiszek, mającym wygląd siatki. 
„Siatkę" wkłada się do naczynia 
i ustawia w ciepłym, ale nie go
rącym piekarniku, albo na bardzo 
małym ogniu. Wytopione sadło 
zlewa się i stawia w zimnym 
miejscu. Deserową łyżkę sadła 
bierze się na szklankę gorącego 
mleka 1 pije. Do nacierania pier
si trzeba zmieszać sadło z terpen
tyną i wcierać na sucho.
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LTV-1
7.45 — Dzień dobry. 8.10 

Nasz elementarz. 8.15 — Zdro
wie rodziny. 8.45 — Film fab. 
„Monopol" ode. 14. 9.35- —< Zi
mowe Igrzyska Olimpijskie. 10.00
— Zjazd Związku Litewskich 
Gospodarzy. 17.50 — Dziennik.
18.00 — Studio polskie. 18.10
— Wiadomości. 18.20 — Prog
ram literacki. 19.00 — Koncert.
19.10 — Słowo robotnicze. 19.55
— Nasz elementarz. 20.00 — 
Dobranocka. 20.25 — Reklama.
20.30 — Panorama. 21.00 —
Studio państwowe. 22.00 —
Klub N. 23.15 — Wiadomości . 
wieczorne. 23.30 — XVI Zimowe 
Igrzyska Olimpijskie.

LTV-2
18.15 — Lekcja* angielskiego.

18.30 — Przegląd krajowy. 19.10 
— Rozmowa we trójkę. 19.35 — 
Wiadomości z Kowna. 19.45.— 
Lekcja angielskiego.

Warszawa
11.05 — „Dynastia" — serial 

prod. USA. 12.50 — Wiadomo- 
ści. 13.00—17.00 — Telewizja 
edukacyjna. 17.00 — Studio 7 
proponuje. 17.15 — „Wychowa
wca" — serial prod. USA. 17.40
— „Sami o sobie" — magazyn 
nastolatków. 18.15 — TeJeex- Ł 
press. 18.35 — „Defekt mózgu"
— recital zespołu. 18.55 — Kli
nika zdrowego człowieka. 19.15
— Świat Bronisława Linkego.
19.30 — „Rewizja nadzwyczaj
na". 20.00 — „Zielona Unia". 
20115 — Dobranoc 20.30 — 
Wiadomości. 21.05 — „Dyna
stia" — serial prod. USA. 22.00
— Studio „Temat". 22.30 — Zi
mowe Igrzyska Olimpijskie (ho
kej, łyżwy figurowe — solistki).
1.00 '—  Poezja na dobranoc.
1.05 — Serwis BBC

Moskwa 1
5.00 — Poranek. 7.30 — Kres

kówki. 8.10 — Film fab. „Sasz- 
ka*'. 9.40 — XVI Zimowe Igrzy
ska Olimpijskie. 11.00 — Wiado
mości. 11.20 — Święto tancerza 
we Włodzimierzu. 12.15 — Po
móż sam sobie. 13.00 — Klasa 
biznesu. 13.15 — Telemixt. 14.00

— Wiadomości. 14.20 — Dziś 1 
wtedy. 14.50 — TV film fab. 
„Jeszcze przed  wojną'*. Ode. 1.
16.00 — Kreskówka. 17.00 —* 
Wiadomości. 17.20 — Telemara- 
ton międzynarodowy. „Żołnierze 
XX Wieku przeciwko wojnie”.
17.55 — „Reforma: tydzień po 
tygodniu". 20.00 — Dziennik. 
20.35 — Znajomość telewizyjna.
21.55 —7 Zimowe Igrzyska Olim
pijskie (Hokej). Podczas przer
wy o 22.40 — Wiadomości. 0.30 
—■ TV film fab. „Jeszcze przed 
wojną". Ode. 1.

TV Rosji 
7.00—  Wieści. 7.20 — Język 

niemiecki. 7.50 — W  wolnym 
czasie. 8.05 — Język niemiecki. 
8.35 — . Artysta z Ostożenki.
9.05 — Film dok. 9.25 — Dzien
nik Olimpiady. 10.00 — „Burda 
Moden" proponuje... 1030 —

■ Program 03. 11.00 — Noc nr 
235 na Hercena 1. 11.50 — Czy
tajcie Sza łamowa. 12.15 — TV 
przegląd ,.Daleki Wschód". 13.00
— Wieści. 15.00 — Zimowe Ig
rzyska Olimpijskie. (Biathlon — 
kobiety). 17.00 — TINKO. 17.15
— W  wolnym czasie. 17.30 -rr 
Klucz do rynku światowego.
18.00 — Zimowe Igrzyska Olim
pijskie. (Slalom-gigant kobiet). 
18.55 — Reklama. 19.00 — W ie
ści. 19-20 — Święto co dzień.
19.30 — Twarzą do Rosji. 19.50
— Antrakt. 20.00 — Na sesji RN 
Federacji Rosyjskiej. 20.30 —
Dziennik Olimpiady. 21.00 —
Zimowe Igrzyska Olimpijskie 
(Łyżwiarstwo figurowe). 21.55 — 
Reklama. 22.00 — Wieści. Prog
noza astrologiczna na jutro. 
22.20 — Zimowe Igrzyska Olim
pijskie. (Łyżwiarstwo figurowe).

CZWARTEK, 20 LUTEGO 
LTV-1

7.45 — Na dzień dobry. 8.10 
Nasz elementarz. 8.15 — 

Szkoła grzeczności. 9.35 i r -  TV 
przedstawienie „Wybacz nam. 
Panie". 10.55 — Zimowe Igrzy
ska Olimpijskie. 17.50 — Nowo
ści. 18.00 — Studio polskie.
18.10 ~  Wiadomości. 18.20 — 
Koszykówka. 19.00 Polityka.
19.30 — Koncert 20.05 ^  Dob
ranocka. 20.25 — Reklama. 20.30
— Panorama. 21.00 — Stanowis-

Szanowni 
mieszkańcy 

Litwy!
STATYBMKAS

CZY ŻYCZYCIE PAŃSTWO WZIĄĆ UDZIAŁ W 
NABYCIU HOTELU, ZAKŁADU BUDOWLANEGO, 
PRZEDSIĘBIORSTWA, SKLEPU?

ZAPRASZAMY!

Zespół pracowników zamkniętej spółki akcyjnej 
„Statybininkas" (500 osób) zaprasza Państwa przyłączyć 
się do grupy inwestorów w celu nabycia dochodowych 
obiektów. Jest to jedyna okazja zamiany czeków inwe
stycyjnych oraz bezwartościowych rubli na wymienial
ną walutę.

Naszą politykę inwestycyjną kształtują wykwalifi
kowani eksperci, nabytym mieniem będą zarządzali doś
wiadczeni specjaliści, co stanowi gwarancję maksymal
nego zysku.

Dywidendy określą się w zależności od warunków 
inwestowania, które wyjaśnią Państwu nasi agenci.

Inwestorom udziela się ulg przy nabyciu przez nich 
materiałów budowlanych, wykonywaniu prac budowla
nych oraz świadczeniu innych usług.

Zapraszamy do pracy w charakterze agentów w ce
lu zbierania czeków inwestycyjnych.

NASZ ADRES: Wilno, ul. Ukmerges 41, gab. 155, 
teL 35-52-01.

LITEWSKA FILHARM ONIA 
NA RO D O W A

20 1 21 lutego o godz. 19, 22 lute
go o godz. 18 w Akademickim Tea
trze Dramatycznym odbędą się wy
stępy gościnne

Krakowskiego Teatru Starego
Zaprezentowany zostanie 3-aktowy dramat S. Wys

piańskiego

„W e s e  1 e
Reżyser Andrzej Wajda.
Bilety do nabycia w kasie Akademickiego Teatru 

Dramatycznego codziennie z wyjątkiem poniedziałku w 
godz. 11—14 i 17—19.30.

i

ko premiera. 21.30 — Program 
rozrywkowy. 22.00 — Brzeg.
23.00 — Zimowe Igrzyska Olim
pijskie. 23.15 — Wiadomości 
wieczorne.

LTV-2
18.25 —' Lekcja angielskiego. 

18.40 — Przegląd krajowy. 19.15
— litew ska rewia. 19.45 — Le
kcja angielskiego. 20.00 — Dzien
nik. (M). 20.35 — Koncert. 21.00
— Trybuna katolicka. Młodzi za
kładają rodzinę. Czy są przygo
towani? 21.30 —i Fiim fab. 22.00 

’r-~r Wiadomości z Kowna. 23.00
— Moskwa L

Warszawa 
10.50 •>—r  Zimowe Igrzyska 

Olimpijskie (slalom specjalny 
kobiet, biathlon 20 km męż
czyzn, łyżwy szybkie). 14.00 —
17.00 — Telewizja edukacyjna.
17.00 — Studio 7 proponuje
17.15 — Dla młodszy ( i  wi
dzów: „Kwant". 18.15 —: Teleer- 
press. 18.35 — „Telemuzak" — 
magazyn muzyki rozrywkowej.
19.10 — „Laboratorium". 19.30
— „Podróże do Polski" — re
portaż. 19.50 — Magazyn kato
licki. 20.15 -— Dobranoc. 20.30 
- -  Wiadomości. 21.05 — ..Gli
niarz i prokurator" (3) — serial 
prod. USA. 21.55 — „Decyzje"

— program publicystyczny. 22*15
— „Pegaz". 22.55 — Zimowe Ig
rzyska Olimpijskie (hokej, łyż
wy szybkie). 1.00 — „Family
album". 1.25 — Poezja na dobra-

Zespół Wileńskiego Państ
wowego Przedsiębiorstwa 
Transportu Samochodowego 
nr 5 wyraża głębokie współ
czucie dyrektorowi technicz
nemu Stanisławowi SAWIC
KIEMU z powodu zgonu 
Brata

Serdeczne wyrazy współ
czucia Reginie Urbanowicz z 
powoda zgonu Matki składa 
zespół Nlemenczyńsklej Mle
czami

Serdeczne słowa współczu
cia Annie MIKULEWICZ z 
powodu utraty ukochanej Ma
my składa grono nauczycieli
1 personel techniczny Bujwl- 
dzklej Szkoły Średniej rej. 
wileńskiego

Kalendarium Pogoda
* Środa (19.11) jest 50 dniem 

1992 r. Do końca roku 316 dTii.
* Znak Zodiaku — Wodnik.

* Imieniny: Arnolda. Konrada, 
Piotra.

W schód Słońca — 7.36, za
chód — 17.31. Długość dnia 9 
godz. 55 min.

Litewska Służba Hydrometeo
rologiczna przewiduje na  19 lu
tego zachmurzenie z przejaśnie
niami, lokalne opady, mgłę. 
W iatr północno-zachodni, u- 
miarkowany. Temperatura 2—4 
stopnie mrozu.

W  ciągu następnych dwóch 
dni krótkotrwałe opady, tempe
ratura w nocy 3—8, w dzień od 
—4 do +  1.

Wytnij i zachowaj
POLSKA FIRMA HANDLOWO-USŁUGOWA

WARMIA
CZEKA NA CIEEdE

Chcesz robić biznes w Polsce, szukasz partnera, 
spółki, sprzedać-kupłć, utworzyć swoje biuro lub po
trzebujesz przedstawiciela twoich interesów, zadzwoń, 
firma „Warmia" pomoże, wybierze, doradzi.

Chcesz wyjechać do Polski, kupić, wynająć mić«zka- 
nle, dom, biuro, zadzwoń.

Chcesz reklamować swoją produkcję na teranie Pol
ski lub Europy, zadzwoń.

Poszukujemy lokali do wynajęcia* kupna pod biura, 
hale produkcyjne, domy dla firm za‘granicznych na e- 
renie Litwy, byłego ZSRR.

Pełna obsługa prawno-konsultingowa.
Przedstawicielstwo firmy w Wilnie, teL 26-69-68 o 

godz. 9—11, 19—21.

RYBY w * v
Bar“°  otwl«™ Mrt, rzynlec, natonUsa^pkl .  

mykatą. | |
Słońce przebywa I  

zdozblorze od ig T ~ 
Planetą Ryb N *> jS  

L-udzie spod a * ” ?- 
delikatny organizm, IW
niei»zy charakter.
ni ulegają n a o g ^ ”i » | j j
wykształconym 
jest stach. ,  m i f c a g n *  
nym na choroby -0̂  W4bJ 
układ trawienny i I N *  w 
cbowe. Ryby maj, j j . ^  
be stopy, płuca i k r *■ 
wrażliwe na przeaębfc£“*  V 
i reumatyzm. l)l«

C * d»y  pozytywne; I- - . —  
intuicja, deHutnołć

altruizm, § | § |  
mistycyzm, j

Cechy negatywne: 
lenie, gnuśność, fctalfeą 
nie nałogom, brak poczudiT 
czywistości. M

Cechy dominujące; brak & 
cydowania, nieśmiałość, ucina* 
wość, dobroć niederpttwoł  ̂
wowość, niekonsekwencją ̂  
dnictwo.

Temperament: flegmatycn*). 
sangwiniczny. .

Znaki przyjazne: Rak, Sto- 
pion, Byk, Koziorożec, E

Znaki neutralne: Panna, Wa& 
Wodnik, Bliźnięta.

Znaki nieprzychylne: Buł 
Lew. Strzelec.

Metal: cyna i srebro.
Kamień: akwamaryna — irm- 1 

cnia inteligencję.
Kolor: fiolet
Roślina: olcha, jjrunka, bbL
Zapach: fiołki, róie, vnss 1 

mięta, irys. 1 |H
Zwierzęta: ryby i  dzikie pU- 

ctwo.
Szczęśliwa liczba to 3. Wa 

tygodnia: szczęśliwy czwartek, 
feralny.— środa. Odżywianie się 
wskazane są lekkie potrawy, o- 
miarkowanie w piciu alkoholu. 
Są wyjątkowo wrażliwe na w- 
świeże i niesmaczne dania.

Miejsce odpoczynku: gąjiepfei 
w  domu.

Nie powinny zbyt dfeęp potyr 
stawać w  panieńskim U* kawa* 
lerskhn stanie, są niejako stro* 
rzone do egzystencji w matiff- 
stwie.

KTO URODZtt. SIĘ W lUIBGO

Są wartościowi i 
siadają duże zdbtoośd CWr 
osiągają sukcesy nai*owe._ _  
osoby wyjątkowo ambitne, 
i umieją sprawować wtete O  
nak  jej nie nadużyiwajł- w 
ich poetkach . uc®lc*â A ^  
patiach cechują ich «***>*: j 
ra ją  się kierować prawoscw 
uczuciowością. Pomimo tya* 
wątpliwych zalet petoi 
nie zaznają. Są * y t 
sobie. Nie potraflą i^ e w n ^ . 
swoich uczuć i myśli- ^
bderają samotność i
riycfa. I I

K U R IE R
Wileński

Dziennik społeczno-polityczny 
Rady NaJwytszeJ 1 Rządu Re
publiki Litewskiej Ukazuje się 
od 1 llpca 1053 r.

Nasz adres: 2019, Wilno, 
al. Laiswes 60.
Indeks 67218 
Cena 70 kop. {fr kop. ak
cyza).
W  Polsce — 800 zl.
Zam. 586

Nr rejestracji—• 322. 
Drukarnia 
przedsiębiorstwa 
„Spauda".

T E L E F O N Y :  Redaktor — 42-70-01, zastępcy redaktora — 
42-70-04, 42-70-48, sekretarz odpowiedzialny — 42-70-40, sekre
tariat 42-70-50.

Działy: państwa 1 samorządu terenowego — 42-78-63, ekono
miczny — 42-78-54, etyki, rodziny 1 prawa — 42-79-64, szkolni
ctwa 1 młodzieży — 42-70-73, 42-60-86, żyda politycznego — 
42-78-81, Łyda wsi — 42-79-68, 42-78-90, stołeczny oraz aktual
ności — 42-70-77, handlu, usług 1 komunikacji — 42-79-56, lite
ratury i sztuki — 42-79-88, felietonów 1 sportu — 42-90-63, lis
tów — 42-60-65, komercyjny oraz organizacyjny — 42-72-70, fo- 
tokorespondenci — 42-00-81, tłumacze — 42-90-60, 42-72-71.

Redaktor Zbigniew BALCEWK ,̂

Usługi XERO oraz biuro 0***“ * \  
reklamy — ol. Subocz 1 (od 
ka) czynne od 9.00 do 17.W w <*■** i 
pracy. TeL: <S2-6«-04.  Ł-

PILNE ogłoszenia są przyjmo**11* 
redakcji, al. Laiswes A0, 12 pW60' ^  
kój nr 1212, tel. 42-69-63. j


